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/Va drodze stałego rozwoju nauki i sztuki

Polska Ludowa nagradza uczonych i artystów
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Powyższo zdjęcie uciekających żołnierzy amerykańskich na południe od 
! rzeki Kum w rejonie Tajdżonu, zrobione zostało przez Edwarda Hoff- 
j mana. korespondenta wojennego amerykańskiej agencji ..Atme“ . .Jak do- 
: nosi tygodnik „Action**, sztab amerykański w Tokio zastosował sankcje 
i wobec wielu amerykańskich dziennikarzy celem niedopuszczenia do pu- 
i blikacji podobnych zdjęć oraz odpowiednich komentarzy i podpisów. Wła­

dze amerykańskie usiłują w ten sposób ukryć przed opinią publiczną 
słabość bojowa, swych żołnierzy i fakt, że chcąc opóźnić zwycięski marsz 
armii północno - koreańskiej, muszą oni uciekać się do terrorystycznych 

metod, jak bombardowanie ludności cj^wilnej i palenie miast.

państwowych nagród naukowych i artystycznych na rok 1950
WARSZAWA PAP. Prezydi um Rządu na posiedzeniu w 

dniu 29 lipea 1950 r. na wniosek Komitetu Państwowych Na­
gród Naukowych, dając wyraz szczególnej opieki Państwa Lu­
dowego nad twórczością nauko wą i celem uznania wybitnych 
osiągnięć i zasług w dziele roz woju nauki polskiej — uchwa­
liło przyznać Państwowe Nagro dy Naukowe następującym oso­
bom:

I. W dziedzinie nauk 
technicznych:

1) JEDNA NAGRODA I STOP 
NIA: dr inż. Witoldowi Wierz­
bickiemu, profesorowi Politech­
niki Warszawskiej — za całość 
pracy naukowej, a w szczegól­
ności za prace dotyczące obielc 
tywnego określenia współczyn­
nika bezpieczeństwa w budow­
nictwie, co pozwala na bardziej 
ekonomiczną realizację budowy,

2) CZTERY NAGRODY II 
STOPNIA: 1. Dr inż. Adolfowi 
Polakowi, profesorowi Politech­
niki Gdańskiej — za k o  n- 
s t r u k c j ę  4 - c y l i n d r o w e j  
m a s z y n y  p a r o w e j ,  z a ­
s t o s o w a n e j  w s t a t ­
k a c h  z b u d o w a n y c h  w 
P o l s c e .  2. Prof. dr inż. Wa­
cławowi Cybulskiemu — za pra 
ce w dziedzinie bezpieczeństwa 
w kopalniach, w szczególności 
za opisane w książce p. t. „B a­
dania nad hamowaniem wybu­
chów1 pyłu węglowego zaporami 
z pyłu kamiennego“ . 3. Inż. 
Stanisławowi Śliwińskiemu — 
ta całokształt prac w dziedzinie 
projektowania, elektrycznych ti- 
rządzeń pomiarowych dla prze­
mysłu cukrowniczego, a w szcze 
gólności • za udoskonalenie i 
wprowadzenie do polskich cu­
krowni termografów dla auto- 

, matyc.zne j kontroli cieplnych 
procesów cukrowniczych, pod­
noszącej pewność ruchu, i eko­
nomię w produkcji. 4. Inż. Ja­
nowi Piotrowskiemu — za ca­
łość prac w dziedzinie konstruk 
cji obrabiarek i wybitne zasłu­
gi, położone w zakresie organi­
zacji i rozwoju przemysłu obra­
biarkowego w Polsce Ludowej.

3) CZTERY NAGRODY III 
STOPNIA: 1. Inż. Edwardowi 
Krzywickiemu, wykładowcy Po­
litechniki Warszawskiej — za 
prace z dziedziny garbar­
stwa o dużym znaczeniu 
praktycznym dla przemysłu 
oraz za wprowadzenie w skali 
przemysłowej garbników synte­
tycznych produkcji krajowej. 
2. Dr inż. Wacławowi Olszako­
wi, profesorowi Akademii Gór­
niczo-Hutniczej w Krakowie — 
za działalność naukową zwłasz­
cza w dziedzinie teorii spręży­
stości oraz w dziedzinie betonu 
zbrojonego i sprężonego, a w 
szczególności za uzasadnienie 
zastosowania sprężenia do słu­
pów uzwojonych, co prowadzi 
do znacznego podwyższenia ich 
nośności. 3. Inż. Kazimierzowi 
Boh a tyre wieżowi i mgr Jerzemu 
Liedke — za ^całokształt prac 
związanych z uruchomieniem 
produkcji penicyliny w Polsce.
4. inż. Januszowi Dietrichowi, 
inż. Samuelowi Oppenheimowi, 
inż. Janowi Wrońskiemu, inż. 
Emilowi Wzatekowi, inż. Maria­
nowi Paczosa —. za wykonanie

konstrukcji i prototypów ma­
szyn do urabiania i odstawy 
■węgla.
II. W dziedzinie nauk 

roSniczo-leśnych:
1) JEDNA NAGRODA I STOP­

NIA: dr Czesławowi Kanafojskie-
mu,. profesorowi Szkoły Głównej 
Gospodarstwa Wiejskiego w War­
szawie —-  za pracę w dziedzinie 
mechanizacji rolnictwa.

2) DWIE NAGRODY II STOP­
NIA: 1. Dr Stefanowi Barbackie- 
mu, profesorowi Uniwersytetu Fo 
znańskiego — za prace nad łubi­
nem pastewnym, a w szczególno­
ści nad łubinem białym, 2. Dr 
Szczepanowi Pieniążkowi, profeso 
rówi Szkoły Głównej Gospodar­
stwa Wiejskiego w Warszawie — 
za prace agrobiolcgiczne w dzie­
dzinie sadownictwa.

3) TRZY NAGRODY III STOP­
NIA: 1. Dr Mieczysławowi Czaja, 
docentowi Uniwersytetu Jagiel­
lońskiego — za prace z dziedziny 
hodowli owiec. 2. Bolesławowi 
Świętochowskiemu, profesorowi 
Uniwersytetu Wrocławskiego —

i za badania w zakresie uprawy i 
’ nawożenia roślin. 3. Zespołowi gle 

boznawmów pod kierunkiem dr. 
Jana Toma szewskiego, profesora 
Uniwersytetu Wrocławskiego, w 
składzie prof. prof..; Bogdan Do­
brzański, Bolesław Kurylowicz, 
Sławomir Miklaszewski, Arka­
diusz Musierowicz, Leon Stanie­
wicz, Feliks Terlikowski; dr dr 
Aleksy Byczkowski, Lucjan Kró­
likowski, Michał Kwinichidze, 
Michał Strzemski; mgr. mgr: Jó­
zef Krzyszowski, Franciszek Kuź- 
nicki, Jan Lazar, Zygmunt Ol­
szewski, J. Piszczek — za opraco­
wanie mapy gleb polskich w ska­
li 1 :1.000.000.
iii. W dziedzinie nauk 

matematyczno- 
przyrodniczych:

1) JEDNA NAGRODA I STOP­
NIA: Prof. dr Teodorowi March­
lewskiemu, rektorowi Uniwersy­
tetu Jagiellońskiego — za cało­
kształt dorobku naukowego, a 
zwłaszcza za najświeższe badania 
w dziedzinie biologii, ważne dla 
rozwoju rolnictwa.

2) JEDNA NAGRODA II STOP 
NIA: Dr Mieczysławowi Biernac­
kiemu, profesorowi Uniwersyte­
tu Marii Curie-Skłodewskiej w 
Lublinie — za całość dotychcza­
sowej 'pracy w dziedzinie mate­
matyki, a w szczególności za do­
robek powojenny.

3) DWIE NAGRODY III STOP­
NIALI. Dr Augustowi Dehnelowi, 
z-cy profesora Uniwersytetu Ma­
rii Curie-Skłodowskiej w Lubli­
nie — za pracę „Badania nań ro­
dzajem Sorex L“ , ważne dla roz­
woju metod doświadczalnych w 
nauce, a szczególnie w hodowli. 
2) Dr Zdzisławowi. Raabe, profe­

sorowi Uniwersytetu Marii Curie- 
Skłodowskiej w Lublinie — za 
prace z zakresu systematyki i bio 
logii pierwotniaków pasożytni- j 
czych.
IV. W dziedzinie nauk 

humanistycznych:
DWIE NAGRODY II STOP­

NIA: 1. Dr Karolowi Radeckie­
mu, kustoszowi Biblioteki Uńiwer 
sytetu Jagiellońskiego — za cało­
kształt działalności bibliograficz­
nej i edytorskiej w zakresie lite­
ratury mieszczańskiej XVII wie­
ku i wydobycie na jaw postępo- 
powego nurtu w literaturze pol­
skiej tego okresu. 2. Kierownic­
twu badań nad początkami Pań­
stwa Polskiego w składzie: dyr. 
Zdzisław Kempiński, prof. dr 
Aleksander Gieysztor, prof. dr 
Kazimierz Majewski, prof. dr 
Zdzisław Rajewski — za dotych­
czasowe wyniki badań wykopali­
skowych i koncepcyjnych, doty­
czących powstania Państwa Pol­
skiego.
V. W dziedzinie nauk

lekarskich:
1) JEDNA NAGRODA I STOP­

NIA: Dr Ludwikowi Hirszfeldo­
wi, profesorowi Akademii Medy­
cznej we Wrocławiu — za całość 
dotychczasowego dorobku nauko­
wego, a w szczególności za wkład 
naukowy do akcji masowego zwal 
czania chorób wenerycznych i do 
diagnostyki duru brzusznego.

2) DWIE NAGRODY II STOP­
NIA:

1. Dr Włodzimierzowi Kuryło- 
wiozowi i dr Tadeuszowi Korzyb- 
skiernu, docentowi Państwowego 
Zakładu Higieny w Warszawie — 
za prace nad antybiotykami oraz 
za naukowe kierownictwo przy u- 
ruchomieniu fabryki penicyliny.
2. Dr Ernestowi Symowi, profeso 
rowi Akademii Medycznej w War­
szawie — za prace z zakresu bio­
chemii, ważne dla zwalczania 
gruźlicy.
3) PIĘĆ NAGRÓD III STOPNIA:

1. Dr Julianowi Aleksandrowi­
czowi, profesorowi Akademii Me­
dycznej w Krakowie — za pierw­
sze polskie monograficzne opraco­
wanie zagadnień z zakresu hema­
tologii oraz wkład naukowy do 
walki z gruźlicą. 2. Dr Kazimie­
rzowi Duxowi, profesorowi Aka­
demii Medycznej w Bytomiu -— za 
badania nad patologią gruczołów 
dokrewnych i całość prac, związa­
nych ze zwalczaniem nowotworów.
3. Dr Hugonowi Kowarzykowi, 
profesorowi Akademii Medycznej 
we Wrocławiu — za prace w dzie 
dżinie krzepliwości krwi. 4. Dr 
Henrykowi Lewenfiszowi, profeso­
rowi Akademii Medycznej w Ło­
dzi — za prace w dziedzinie la­
ryngologii o dużym zastosowaniu 
w lecznictwie. 5. Dr Witowi Rze­
peckiemu. lekarzowi Sanatorium 
Nauczycielskiego w Zakopanem —- 
za opracowanie i wprowadzenie 
nowych metod do chirurgii gruź­
licy pluć.

,\a port Pusan kiertifc się
nowa wielka ofensywa
(i/o/sli jłóJnooic - fiorcańsfcicii

(w połowie drogi między Tajdżon 
a Taegu)..

PEKIN PAP. Z Pheniąniu dono 
szli, że cofające się pod naporem 
Koreańskiej Armii Ludowej • woj­
ska amerykańskie i lisymnanow- 
skie pala miasta i wsie oraz 
mordują ludność cywilną.

Opuszczając w popłochu wsie 
Sodjeng i Nekwan w prowincji

PEKIN PAP. Komunikat do 
wództwa naczelnego Koreańskiej 
Armii Ludowej stwierdza, iż na 
wszystkich odcinkach frontu od­
działy ludowe prowadzą w dal­
szym ciągu zacięte walki z wojska 
mi amerykańskimi.

W rejonie Sunczou wojska lu­
dowe kontynuują natarcie i po 
przełamaniu oporu nieprzyjaciela 
wyzwoliły miasta Hadong i Huan- 
gimuj. Czunczan, Amerykanie spalili
* W dniach 27 i 28 lipea samoloty wszystkie domy. We wsi Penthek 
amerykańskie dokonały nalotu na | Amerykanie rozstrzelali 600 Korę 
Phenian i w barbarzyński sposób j ańczyków, a w miasteczku Teczion 
zbombardowały miasto. Wiele do- j zamordowali około tysiąca osób. 
mów mieszkalnych zostało zburzo- | ------------ • >

S i t y . ™  1“d”“ el c ," " " i s t ! lic ze n ie m  rząd de Gasperi
zamaskować zdradę

nostki piechoty lądował przymusu 
wo na lotnisku Tajdżon. Pilot i 
pozostali członkowie załogi zostali 
wzięci do niewoli.

* * *
WASZYNGTON PAP. Ogłoszo­

ny w Tokio komunikat kwatery 
głównej generała Mac Arthura do­
nosi, że 30 lipea o świcie wojska

Nagrody za działalność artystyczną
WARSZAWA PAP. W uznaniu wybitnych osiągnięć i zasług 

w tworzeniu kultuęy i sztuki Polski Ludowej — Prezydium 
Rządu, na wniosek Komitetu Państwowych Nagród Artystycz­
nych. uchwaliło przyznać Państwowe Nagrody Artystyczne na 
rok 1950 następującym osobom:

I. W dziale literatury:
1) TRZY NAGRODY I STOP­

NIA: 1. Władysławowi Broniew­
skiemu — za całokształt twórczo­
ści, 2. Mieczysławowi Jastrunowi 
—- za powieść biograficzną p. t.
„Adam Mickiewicz“ , 3. Leonowi 
Kruczkowskiemu — za utwór dra 
matyczny, p. t. „Niemcy“ .

2) TRZY NAGRODY II STOP­
NIA: i. Kazimierzowi Brandyso­
wi — za cykl powieściowy p. t.
„Między wojnami“ , 2. Mirosławo­
wi Kowalewskiemu — za powieść 
p. t. „Kampania znaczy w7alka“ ,
3. Leonowi Przemskiemu — za 
powieść biograficzną p. t. „Hen­
ryk Kamieński“ .

3) DZIEWIĘĆ NAGRÓD III 
STOPNIA: 1. Tadeuszowi Borow'- 
skiemu — za zbiór nowel i repor

taży, 2. Marianowi Dandysowi —
za zbiór reportaży literackich pt. 
„Spotkania włoskie“ , 3. Krzyszto­
fowi Gruszczyńskiemu — za sztu 
kę p. t. „Dobry Człowiek“, 4. Bog 
danowi Kamerze — za powieść p. 
t. „Na przykład plewa“ , 5. Ta­
deuszowi Konwickiemu — za re­
portaż literacki p. t. „Przy budo­
wie“ , 6. Igorowi Newerly — za 
powieść p. t. „Archipelag ludzi 
odzyskanych“, 7. Janowi Wilczko­
wi — za powieść p. t. „Nr. 16 
produkuje“ , 8. Wiktorowi Woro­
szylskiemu — za poemat „O ge­
nerale Świerczewskim“ i tom 
wierszy p. t. „Śmierci nie ma“ , 
9. Witoldowi Zalewskiemu — za 
zbiór reportaży literackich p. t. 
„Traktory zdobędą wiosnę“.

(Dokończenie na sir. 2)

nterpelacja Togliattiego
w parlamencie

RZYM PAP. W ostatnim dniu 
sesji Izby Posłów, Palmiro To-* 
gliatti złożył interpelację na 
ręce premiera zapytując go, 
„czy może on zapewnić naród 

połnocno-koreanskie rozpoczęły za w}oski, iż w razie zaostrzenia
krojoną na szeroką skalę ofensywę 
na południowo-zachodnim odcinku 
frontu w kierunku głównego portu 
zaopatrzenia wojsk amerykańskich 
— Pusann. Północno-koreańskie 
kolumny pancerne zyskały na tero 
nie. Silne natarcie rozpoczęło . się 
również na środkowym odcinku

się sytuacji międzynarodowej 
nie okaże się, że na, Włoszecli 
ciążą zobowiązania, na mocy 
których amerykańskie siły zbro.i 
ńe mfaly by prawo okupować i 
wykorzystać do swych celów 
część terytorium włoskiego“ . 

Rząd nie udzielił odpowiedzi
frontu w rejonie miasta Kumchun na tę interpelację.

Konferencja stołecznej organizacji PZPR 
pozdrawia walczący naród koreański

WARSZAWA PAP. Dnia 30 bm.jsowych stolicy oraz czołowi przo- 
rozpoczęly się w sali konferencyj- | downicy pracy.
nej Rady Państwa obrady Hv Kon­
ferencji stołecznej organizacji Pol­
skiej Zjednoczonej Partii Robotni­
czej.

W prezydium konferencji, na któ­
rą przybyło ponad 330 delegatów 
organizacji partyjnych wszystkich 
dzielnic stolicy — zasiedli: człon­
kowie Biura Politycznego KC PZPR
— wicepremier Hilary Minc, mi­
nister Adam Rapacki, członkowie 
i zastępcy członków KC — Al­
brecht, Hoffman, Tokarski, min. 
Jarosiński, Krajewski, kierownik 
Wydziału Nauki i Szkolnictwa KC
— Peirusewicz, członkowie władz 
partyjnych i władz .organizacji rrla-

Imporiowanymi z U SA Jśsiam i bożymi1*
chcą przeszkodzić w akcji hiiwnej

Sqd w Grucfeiądzu karze 
p rz e s tę p c z ą  d z ia ła ln o ś ć  człeka sekty „Światów Jehowy“

RUDZIĄDZ (PAP), Sad Ape 
jny w Bydgoszczy na sesji | 
łzdowej w Grudziądzu rozpa-; 
zał sprawę 20-letniego Agato- 
Kleszczyńskiego, syna bogate- 
•olnika z Nowego Dworu, pow. 
•e Miasto, oskarżonego o roz- 
szechnianie tzw. listów bożych 
y „świadków Jehowy“- Oskar- 
r zeznał, że w maycu br. o- 
mał pocztą z USA taki „list 

zawierający przepowiednie 
Iisldej wojnie, zawieruchach, 
:aeh itp. Jedna z owych „stra 
vych burz“ zapowiedziana 

na 19 lipea rb.

Oskarżony przyznał się, że prze 
pisał ów list w 10 egzemplarzach 
i wysłał go bez podpisu do swych 
znajomych — twierdząc wykręt­
nie, że nie zdawał sobie sprawy z 
dokonanego przestępstwa.

Oskarżyciel publiczny podkreś­
lił, że oskarżony godził w interes 
państwa, bowiem wysłane« listy 
spowodować mogły niepokój i po­
płoch publiczny zwłaszcza w o- 
kresie akcji żniwnej.

Wyrokiem Sądu Agaton Klesz- 
ezyński skazany został na 18 mie­
sięcy wiezienia.

Z GOOZIYE yw/ł GODZIIWĘ

rośnie wrzenie w całej Belgii
Żandarmeria atakuje manifestujące tłumy

BRUKELA. PAP. Trzeci dzień 
strajku generalnego belgijskiej 
klasy robotniczej minął pod zna­
kiem brutalnych ataków uzbrojo­
nych oddziałów żandarmerii na 
strajkujących.

IV Brukseli odbyła się manifes­
tacja antykrólewska, w której u- 
dział wzięły niezliczone _ rzesze 
mieszkańców miasta. Manifestan­
ci zostali bestialsko zaatakowani 
przez konną żandarmerię. Kilka­
dziesiąt osób odniosło poważne o- 
brażenia, w tej -liczbie sekretarz 
generalny Belgijskiej Partii Ko­
munistycznej Lallemand.

Życie w Brukseli, Liege i Gan­
dawie zamarło. Port w Antwerpii 
jest niemal całkowicie unierucho 
miony.

W Liege wzmocnione oddziały 
żandarmerii przez trzy godziny a- 
takowały strajkujących robotni­
ków. Robotnicy stawiali opór i zmu 
sili żandarmerię do wycofania się 
ze śródmieścia.

W zagłębiu Borinage komitet 
strajkowy zorganizował pikiety, 
które ustawione zostały przy fabry

kach oraz na szosach i ulicach 
miast. Ruch samochodowy jest ści­
śle kontrolowany przez przedstawi 
cieli komitetu strajkowego. Komu­
nikacja kolejowa została przerwa­
na.

Wszystkie ważniejsze obiekty 
Walonii są okupowane przez żan­
darmerię i wojsko. Żołnierze w 
pełnej gotowości bojowej bronią do 
stępu do urzędów pocztowych, ra­
diostacji, dworców kolejowych Ud.

Wczoraj przyłączyli się do straj­
ku pracownicy towarzystwa lotni­
czego „Sabena“ ,

Rząd ogłosił częściową mobili­
zację wojskową, Wszystke urlopy 
w armii zostały cofnięte.

W Brukseli, Liege i Verviers za­
kazano zbierania się na ulicach w 
grupach ponad 5 osób.

Strajk objął również znaczną 
cześć pracujących Flandrii zachod­
niej i wschodniej. W Brabancji 
strajkują wszyscy kolejarze, tram­

wajarze, robotnicy przemysłu meta­
lowego i elektrotechnicznego.

Dzienniki donoszą, że w niedzie­
lę rozpoczęła podziemna stacja ra­
diowa robotników strajkujących — 
transmisję wiadomości. Agencja 
„Belga“ podaje, że rząd wycofał z 
Niemiec zachodnich oddziały oku­
pacyjnej armii belgijskiej i skiero­
wał je do okręgów robotniczych.

Wśród gorącej owacji powołano 
prezydium honorowe w składzie: ge­
neralissimus JOZEF STALIN i Pre­
zydent RP BOLESŁAW BIERUT.

W pierwszym dniu obrad delega­
ci i licznie zebrani goście wysłu­
chali referatu sprawozdawczego 
pierwszego sekretarza KW PZPR 
Władysława Wichy, o rocznej dzia­
łalności -- stołecznej organizacji 
PZPR i o jej zadaniach w realiza­
cji 6-letniego planu budowy nowej 
Warszawy — stolicy Polski socja­
listycznej. oraz referatu sekretarza 
KW Mieczysława Hoffmana o zada­
niach, warszawskiej organizacji par 
tyjnej na wyższych uczelniach. Nad 
referatami toczyła się ożywiona 
dyskusja, która trwała do późnych 
godzin wieczornych.

Zebrani uchwalili wysianie listu 
do przewodniczącego Koreańskiej 
Partii Pracy — wodza narodu ko­
reańskiego — Kim Ir Sena. Prze­
syłając w nim gorące, .braterskie 
pozdrowienia bohaterskiemu naro­
dowi koreańskiemu, zgromadzeni 
podkreślają m. in.: „Ludność War­
szawy, która codziennie w pokojo­
wym budownictwie manifestuje nie­
złomna wolę walki o pokój, przyłą­
cza swój glos do potężnego protes­
tu, rozbrzmiewającego na całym 
świecie: „RĘCE PRECZ OD KO­
REI“.

W zakończeniu lisia czytamy: 
„Zwycięży sprawa pokoju na całym 
świecie, bo przewodzi jej Związek 
Radziecki i genialny wódz całej po­
stępowej ludzkości — towarzysz 
STALIN“.

Pod hasłem wyzwolenia Formozy i Tybetu
obchodzony będzie Dzień Chińskiej Armii Ludowej

PEKIN PAP. Komitet reprezen 
tujący wszystkie warstwy naro­
du chińskiego, a organizujący 
Dzień Armii Ludowo-Wyzwoleń- 
czej, 1 sierpnia, ogłosił hasła, po­
święcone temu wielkiemu świętu 
Chin Ludowych. Poszczególne 
hasła głoszą m. in.:

Przygotujcie się do wyzwolenia 
Formozy 1 Tybetu! Przeciwstaw­
cie się imperializmowi USA. któ­

ry gwałci pokój na Dalekim 
Wschodzie, narusza Kartę Naro­
dów Zjednoczonych i przygoto­
wuje nową wojnę światową! Prze 
ciwstawcie się inwazji amerykan 
skiej na Koreę!

Końcowe hasła głoszą:
Popierajcie Związek Radziec­

ki — ostoję pokoju światowego! 
Niech żyje generalissimus Stalin 
— wódz ludów świata«

(
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Dwa obozy - dwie polityki
Poniżej podajemy s pew­

nymi skrótami artykuł za­
mieszczony w ^ ta tn im  nu­
merze pisma „O tricaly po­
kój, o demokrację ludową!“

W wydarzeniach koreańskich, 
jak w soczewce, ■wyraźnie i ostro 
uj awniły się dwie polityki, dwa 
kierunki na arenie międzynaro­
dowej: polityka demokratyczne 
go, anty imperialistyczne:; o obo­
zu z potężnym Związkiem Ra­
dzieckim na czele, polityka opar 
ta na równouprawnieniu wszyst 
kich narodów, na poszanowa­
niu ich wolności i niepodległo­
ści oraz polityka obozu impe­
rialistycznego, którego siłą kie­
rowniczą jest imperializm ame­
rykański.

Drapieżczy imperializm ame­
rykański, dążąc do urzeczywist­
nienia szaleńczych planów he­
gemonii światowej, usiłuje przy 
pomocy dyktatu, gróźb, szanta­
żu, zastraszenia a wreszcie 
ogniem i mieczem narzucić swą 
wolę innym narodom, uczynić 
z nich niewolników, zdeptać 
święte, niezaprzeczalne prawo 
narodów do niepodległości i 
wolności.

Związek Radziecki, wyrażając 
niezłomną wolę pokoju, broni jak 

• najenergiczniej pokoju i bezpie­
czeństwa narodów, bezlitośnie de 
maskuje krwiożercze plany dra­
pieżców imperialistycznych.

„Cały świat — powiedział to­
warzysz Stalin — mógł się prze­
konać nic tylko o potędze pań­
stwa radzieckiego, lecz również 
o sprawiedliwym charakterze je ­
go polityki, opartej na uznaniu 
równouprawnienia wszystkich na 
rodów, na poszanowaniu ich wol­
ności i niepodległości. Nic ma 
żadnych podstaw', aby wątpić, że 
Związek Radziecki rów nież nadal 
będzie wierny swej polityce — po 
lityce pokoju i bezpieczeństwa, 
polityce równouprawnienia i przy 
jaźni narodów*".

Popierając pokojową inicjatywę 
P. Nehru, Stalin wskazał jedyną 
słuszną drogę położenia kresu 
wojnie w Korei, wojnie uknutej

aów Zjednoczonych w Radzie 
Bezpieczeństwa z bezwzględnym 
udziałem pięciu wielkich mo­
carstw, w tej liczbie przedstawi­
ciela Chin Ludowych, po wysłu­
chaniu opinii przedstawicieli na­
rodu koreańskiego.

Zamiast tego, by usłuchać głosu 
rozsądku, amerykańsko - angiel­
skie koła rządzące cynicznie od­
rzucają propozycję Związku Ra­
dzieckiego w sprawie pokojowe­
go uregulowania kwestii koreań­
skiej. Co więcej, wzmagają oni 
swrą agresję w Korei. Są nieza­
dowoleni z akcji Nehru, albowiem 
jasna i szybka odpowiedź Stalina 
na propozycję Nehru zerwała ma­
skę z podżegaczy wojennych. O- 
becnie cały świat widzi, że im­
perialiści amerykańsko - angiel­
scy nie chcą pokojowego rozwią­
zania kwestii koreańskiej, lecz 
dążą do rozpętania nowej wojny 
światowej,

Przed kilku dniami Truman za­
żądał od Kongresu nowych kredy­
tów wojennych w wysokości 10 mi 
liardów dolarów. Zażądał od swych 
satelitów zachodnio - europejskich 
zwiększenia budżetów Wojsko­
wych. Zażądał wreszcie posłania 
wojsk tych satelitów do Korei. O- 
becnie żołnierze angielscy, francus 
cy, australijscy i nowozelandzcy 
wraz z żołnierzami amerykański­
mi będą musieli przelewać krew w 
imię interesów Wall Street i City. 
Oznagza to dalsze rozszerzanie się 
konfliktu koreańskiego, zwiększe­
nie niebezpieczeństwa wojny świa­
towej. Jednak polityka talm, sprze 
czna z istotnymi, żywotnymi inte­
resami wszystkich narodów, może 
w ostatecznym wyniku zakończyć 
się całkowitym fiaskiem. Cała po­
stępowa ludzkość pamięta słowa 
wielkiego Lenina, który w swoim 
czasie proroczo powiedział, że 
„...imperializm angielski i amery­
kański sam siebie pogrzebie, gdy 
podejmie taką awanturę, która go 
doprowadzi do politycznego ban­
kructwa, gdy przekształci swe woj 
ska w ciemiężców i żandarmów“ ... 

Prowadzona przez imperialistówwomie w zs.oiei, wojnie y .
orzez imperialistów USA. Stalin polityka rozpętywania nowej woj 
nrcponuie rozwiązać kwestię ko- ny cieszy się szczególnie gorliwym 
reańską zgodnie z Kartą Karo- I poparciem prawicowych przywod-

W  walce przeciw stonce ziemiraczanej 
konieczny jest udział wszystkich rolników

WARSZAWA PAP. Jak już in- , Niestosujący się do zarządzeń i 
formowaliśmy, pierwsza faza wat- I opieszali narażają się na wysokie 
ki ze stonką ziemniaczaną prze- j kary administracyjne.
biegła pomyślnie.

Druga faza walki ze stonką ma 
r.a celu wyniszczenie drugiego tej 
gorocznego pokolenia stonki.* Do 
walki - tej przystąpiły wszystkie , 
drużyny służby ochrony roślin. j

Skuteczne wyniszczenie stonki | 
ziemniaczanej nie jest jednak mo , 
żliwe bez szerokiego udziału rolni | 
ków w jej poszukiwaniu i zwalcza J 
niu. W związku z tym Minister- j 
stwo Rolnictwa i R. R. nakłada na

ców socjalistycznych, zdrajców kia 
sy robotniczej, żółtych związków 
zawodowych i faszystowskiej kliki 
Tito. Tylko ludzie typu Bevina i 
Attlee, Greęna i M«rray‘a, Deald- 
na i Jouhaux, Schumaehera i Ren 
nera, szpiega Tito i faszysty Frań 
co mogą aprobować krwawą awan 
turę imperialistów amerykańsko- 
angielskich w Korei i w innych 
krajach.

Polityka wojny i masowego mor 
dowanią ludności cywilnej, upra­
wiana przez imperialistów amery- 
karisko-angieiskich, budzi gniew i 
oburzenie mas ludowych na całym 
świecie. Narody pragną pokoju. 
Dały tego dow ód w masowych mani 
festacjach protestacyjnych prze­
ciwko agresji amerykańskiej w Ko 
rei. Dowodzą one tego, wysuwając 
jednomyślnie żądania: „ P r e c z  z 
w o j s k a m i  a m e r y k a ń s k i ­
mi  z K o r e i ! “ . Dowodzą one 
swej niezłomnej woli pokoju, pod­
pisując apel sztokholmski. Już z 
górą 250 milionów ludzi zażądało 
zakazu broni atomowej.

We wszystkich krajach na ca­
łym świecie po rozpoczęciu agresji 
amerykańskiej w Korei, dalszych 
50 milionów ludzi złożyło podpisy 
pod apelem sztokholmskim. Fakt 
ten świadczy dobitnie o narastaniu 
walki narodów w obronie pokoju, 
o stosunku mas ludowych do krwa 
wej interwencji amerykańskiej w 
Korei.

Na czele narodów, walczących 
o pokój, wolność i niepodległość, 
kroczy Z w i ą z e k  R a d z i e c ­
ki  — p o t ę ż n y  k r a j  s o c ­
j a l i z m u ,  n i e z a w o d n a  
o s t o j a  p o k o j u  na  c a ł y m  
ś w i e c i e .  W pierwszych sze­
regach bojowników o pokój kro­
czą k r a j e  d e m o k r a c j i  l u ­
d o w e  j, które w niezwykle szyb 
kim tempie rozwijają swą ekono­
mikę i kulturę. W obozie pokoju 
znajduje się w i e l k i  n a r ó d  
c h i ń s k i ,  który w ogniu rewo­
lucji dowiódł, że potrafi dokony­
wać cudów, broniąc swej wolno­
ści i niepodległości przed impe­
rialistami amerykańskimi. Krzep­
nie N i e m i e c k a  R e p u b l i -  
k a D e m o k r a t y c z n a  — waż 
ny czynnik pokoju w Europie. 
Narody Francji, Włoch i innych 
krajów kapitalistycznych i kolo­
nialnych wysuwają w c i ą ż  n o ­
w e  m i l i o n y  a k t y w n y c h  
b o j o w n i k ó w  o p o k ó j .  Bo­
haterska walka narodu koreańs­
kiego przeciwko agresorom ame­
rykańskim daje podżegaczom wo 
jennym poglądową naukę o nie­
zwyciężonej sile bojowników o po

kój, którzy gotowi są przeciwsta­
wić się każdej prowokacji impe­
rialistycznych najeźdźców i pod­
żegaczy wojennych.

W związku ze wzrostem niebez 
pieczeństwa wojny, w związku z 
przejściem imperialistów amery­
kańskich do bezpośredniej akcji 
wojennej, dalsze umocnienie obo­
zu demokratycznego, dalsze ze­
spolenie sił obrońców pokoju ma 
wyjątkowo doniosłe znaczenie. 
Niezbędnym warunkiem okiełza­
nia podżegaęzy wojennych jest 
wszechstronne rozszerzanie maso 
wej bazy ruchu w obronie poko­
ju, objęcie kampanią zbierania 
podpisów pod apelem sztokholm­
skim szerokich mas chłopskich, 
średnich warstw miejskich, kobiet 
i młodzieży, wszystkich grup in­
teligencji, spotęgowanie konkret­
nych akcji, przeciwko krwawym 
awanturom imperializmu.

Setki milionów ludzi dobrej 
woli we wszystkich krajach na 
całym świecie udaremnią zbrod­
nicze plany imperialistów, zagro­
dzą drogę wojnie!

Żniiua na uisi gdańskiej
ZMP-owcy pracują na Żuławach

50 brygad żniwnych ZMP, które przyjdą z pomocą przy sprzę­
cie zbóż w gospodarstwach PGK. pracuje już na polach. Większo« f 
ZMP-owców skierowana została do akcji żniwnej na żuławach. Mto 
dzież pochodząca przeważnie ze szkół średnich trójmiasta i miast 
powiatowych dobrze wywiązuje się ze swych zadań.

Dziecince ułatwiają pracę kobśet-matek
Dla ułatwienia kobietom -— członkiniom spółdzielni produkcyj 

nych wzięcia udziału w akcji żniwnej, w wielu punktach urucho­
miono dziecince letnie. Przedszkole letnie powstało m. m. w spół­
dzielni produkcyjnej w Kokoszkowych, w pow. starogardzkim. Dzia­
twa, przebywająca cały dzień w przedszkolu, czuje się dobrze, 
otrzymując doskonałe wyżywienie i znajdując się pod troskliwą o- 
pieką.

Słuchacze CSAR
pomagają spółdzielniom produkcyjnym
Słuchacze Centralnej Szkoły Administracji Rolniczej w Elblą- 

gu, przygotowujący się ilo pracy na kierowniczych stanowiskach >v 
gospodarstwach PGR, utrzymują żywą łączność z terenem, przycho 
dząe z pomocą w akcji żniwnej poszczególnym majątkom i spół­
dzielniom produkcyjnym.

Uczestnicy kursu brygadzistów' traktorowych udzielają PGR 
ł ośrodkom maszynowym w pow. elbląskim dużej pomocy przy re­
moncie maszyn żniwnych i omletowych.

Z  p r a s t ÿ  r a c K x S e c k i e j

Powszechny wzrost dobrobytu w ZSRR
Ludzie radzieccy powitali z ol* samobieżnych i ładowaczek, trakto< , . t « ! ł _ -  : 1 , k TT r nkroKí orfsL" î ÎT1brzymim zadowoleniem »publiko 

wany w dniu 28 llpca komunikat 
Centralnego Urzędu Statystyczne­
go przy Radzie Ministrów ZSRR 
o wynikach wykonania państwowe­
go planu rozwoju gospodarki naro­
dowej w 11 kwartale br. Zawarte 
w komunikacie cyfry i fakty od­
zwierciedlają dalszy rozwój socja­
listycznej gospodarki i kultury, sta­
nowią odbicie siatego wzrostu sto­
py życiowej mas pracujących 
ZSRR.

We wszystkich dziedzinach życia 
znajdujemy przejawy stalinowskiej 
troski o człowieka, której wyrazem 
jest bujny rozwój przemysłu socja­
listycznego, zwiększona produkcja 
maszyn ułatwiających pracę robot­
ników i kołchoźników. Mechani­
zacja przeobraża pracę, która staje 
się laiwiejsza i wydajniejsza. Me­
chanizacja sprzyja podwyższeniu 
kwalifikacji szerokich mas ludzi 
pracy, wzrostowi ich kultury i po­
lepszeniu sie ich sytuacji material­
nej. Dlatego też ludzie radzieccy 
z satysfakcją dowiadują się, że w 
ił kwartale br. jeszcze bardziej 
wzrosła produkcja samochodów i 
kopaczek mechanicznych, dźwigów

wypoczynkowych, na kolonie let­
nie itd.

Wzrasta nadal tempo budownic­
twa mieszkaniowego. W II kwarta­
le br. rozmiary robót inwestycyj­
nych w dziedzinie budownictwa 

n. w »  mieszkaniowego wzrosły o 26 proc.
odpowiednim okresem, w porównaniu z odpowiednim okre-

rów i kombajnów, obrabiarek i in­
nych maszyn.

Równolegle z rozwojem gospo­
darki narodowej wzrasta w ZSRR 
liczba robotników i urzędników. W
li kwartale br. wzrosła ona w po­
równaniu z odpowiednim okresem 
roku ubiegłego, o 2,4 miliona osób. 
jedynie socjalizm" zapewnia czło­
wiekowi pracy stale zatrudnienie, 
usuwające troskę o jutro.

Obok wzrostu ciężkiego przemy­
słu w 11 kwartale br. zwiększyła 
się jeszcze bardziej produkcja ar­
tykułów masowego użytku: tkanin, 
obuwia, zegarków, aparatów radio­
wych, rowerów i rozmaitych arty­
kułów spożywczych.

W U kwartale zbyt artykułów 
żywnościowych wzrósł o 25 proc., 
a towarów przemysłowych — o 37 
proc. w porównaniu z analogicz­
nym okresem roku ubiegłego.

Do polepszenia sytuacji material­
nej radzieckich robotników i urzęd­
ników przyczyniała sie w dużej 
mierze państwowe zasiłki i świad­
czenia z tytułu ubezpieczeń spo­
łecznych, emerytury, bezpłatna po­
moc lekarska, bezpłatne i ulgowe 
skierowania do sanatoriów, domów

sem roku ubiegłego.
Socjalistyczna gospodarka ł kul­

tura Związku Radzieckiego prze­
żywa okres nowego, potężnego roz­
woju. Pod kierownictwem partii 
bolszewickiej, pod wodza genial­
nego Stalina naród radziecki z po­
wodzeniem buduje zręby społeczeń­
stwa komunistycznego.

(„Prawda“)

Przyznanie państmoruych nagród
naukowych i artystycznych na rok 1950

__ z _  -o ^  R k «  : r«»1ííikkipm'II. W dziale plastyki:) fU o f c o ń c z e n ie  z e  sii*.
u nw iF NAOROnY T STOP- ' ł - Zespołowi pieśni i tańca Domu
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za całokształt twórczo- i ™kiemu

wszystkich chłopów obowiązek do- ści> a w szczególności za plastycz S ^ n J ^ w S ^ r ę p e r t u a r u T z I  
k ładnego przeglądania upraw- ziem ne opracowanie sztuk: „Jegor Bu
maczanych przynajmniej raz w- ty
godniu.

W czasie poszukiwań może się 
zdarzyć, że larwy z nowozłożonych 
jajeczek zakończyły swój żer na 
liściach i weszły do ziemi. Przy ta 
kim miejscu znajdują się zazwy­
czaj krzaki ziemniaków objedzone 
z liści i to stanowi b. ważną wska 
zówkę dla drużyny służby ochro­
ny roślin. Takie miejsce należy 
oznaczyć.

Rolnicy powinni we własnym in­
teresie nieustannie przeglądać swo 
je uprawy ziemniaczane i o poja­
wieniu się stonki natychmiast do­
nosić właściwym wiadzom.

i iyczew‘‘ ~GorkTego oraz „Krakowia upowszechnienie muzyki wśród 
' cy i Górale“ Bogusławskiego, 2. Ze ; najszerszych mas, 2. YV ‘^ ‘cj Oi - 
społowi Jerzego Jarnuszkiewicza I A strze symfonicznej Polskiego 
i Stanisława Lisowskiego -  za ; Radla pod k.erownictwem Grze- 
pomnik bohaterów Armii Radziec eorza. I.telberga j Witolda Rowie
kiej.

2) DWIE NAGRODY II STOP­
NIA: 1. Alfredowi Jesionowi —
za popiersie Lenina, popiersie 
gen. Świerczewskiego i rzeźbę 
Waryńskiego, 2. Juliuszowi Kra­
jewskiemu — za obrazy „Przodo­
wnica“ i „Rok 1944 w lubclszczy- 
źnie“ .

3) SZEŚĆ NAGRÓD III STOP­
NIA:

1. Mieczysławowi Bermanowi, 
Kazimierzowi Grusowi, Erykowi 
Lipińskiemu, Mieczysławowi Pio­
trowskiemu, Jerzemu Zarubie —
za twórczość w dziedzinie karyka 
tury politycznej, 2. Bonawenturze 
Lenartowi — za prace artystycz­
ne nad liternictwem, w dziedzinie 
introligatorstwa artystycznego i 
konserwacji sztychów, 3. Bohda­
nowi Marconiemu — za cało­
kształt twórczości, a w szczegól-

szych i nauki A. Rapacki wydal 
.w dniu 29 bm. przyjęcie w Wila­
nowie.

W przyjęciu wzięli udział: min. 
S. Skrzeszewski, wiceminister E. 
Krassowska, kierownik Wydz. Nau­
ki i Szkolnictwu KO PZPR dr K. 
Petrusewicz, kierownik Wydz. Za­
granicznego K i PZPR Ostap 
Dłuski, min. prof. W. Szymanowski, 
przedstawiciele nsuki polskiej, ti- 
rzędnicy Ministerstwa Szkól Wyż­
szych i Nauki oraz MSZ.

Obecni byli również ambasador 
Chińskiej Republiki Ludowej, gen. 
Peng Ming-chih oraz mdca amba­
sady Yanet Chi-lian»

Przyjęcie w Warszawie
na cześć
uczonych chińskich

WARSZAWA PAP. Z okazji po­
bytu w Warszawie delegacji uczo­
nych chińskich, w której skład
wchodzą uczeni: Wu Yu-shun, i ---------- -------  — -
Wang Kan-chang, Hua l.oo-kang i ; konserwa. orską przy odnowie.™
Yun Tse-chiang, minister szkól wyż j ołtarza \» ita Stwosza, .

- -  • •1 mierzowi Zakrzewskiemu — za
plakat polityczny.
III. W dziale muzyki:

1) JEDNA NAGRODA I STOP­
NIA: zespołowi profesorskiemu, 
który przygotował kandydatów do 
IV Międzynarodowego Konkursu 
im. Chopina, a w szczególności: 
Zbigniewowi Drzewieckiemu, Ja­
nowi Ekierowl, Janowi Hoffma­
nowi, Stanisławowi Szpinalskie- 
mu, Henrykowi Sztompee, Marga 
rlcie Trombini - Kazurowej, Bo­
lesławowi Woytowiczowi, Jerze­
mu Zurawlewowi.

2) PIEC NAGRÓD II STOPNIA:

kiego — za osiągnięcie wysokiego 
poziomu wykonawczego i propa­
gandę . muzyki polskiej za grani­
cą i w kraju. 3. Halinie Czerny - 
Stefańskiej — za osiągnięcia ar­
tystyczne oraz za propagandę mu 
zyki i pianistyki polskiej w kraju 
i za granicą. 4. Tadeuszowi Szeli- 
gowskiemu — za prace kompozy­
torskie chóralne, oparte o polską 
pieśń ludową, specjalnie za kan­
tatę „Wesele lubelskie“ oraz za 
balet „Paw i dziewczyna“ i pieśń 
„Arion“ do słów Puszkina, 5. Sta- 
nisławowi YYiechowiczowi — za 
prace chóralne, oparte na moty­
wach ludowych, specjalnie za 
„Kantatę żniwną“.
3) TRZY NAGRODY III STOP­

NIA:

wl Cekalskiemu — za realiza­
cję. Edwardowi Szusterowi i 

niu, a mianowicie Leonowi Schli- Krystynie Świnarskiej — za sce 
lerowi — za inscenizację i reży-, narjUsz i scenopis, Zygmuntowi 
serię, Jerzemu Merunowiczow i — j Królowi — za kierownictwo pro 
za reżyserię i Janowi Kosińskiemu j dukeji i Joannie Rojcwskiej — 
— za opracowanie plastyczne. j za artystyczny montaż oraz ze- 
3) DWIE NAGRODY III STOP- społowi uczniów Państwowej 

NI A: Wyższej Szkoły Filmowej w
1. Józefowi Radziszewskiemu— liczbie 12 osób — za współrea

za osiągnięcia artystyczne w za 
kresie reżyserji i pracy z akto­
rem na terenie teatru amatorskie

lizację. 3. Władysławowi Forber 
towi — za zdjęcia w filmach

T ,ic f  v n r n ik a .“  i M a r c h l e w s k i

-  w -  Alfredowi Gradsteinowi — za
ności za konserwację „Grunwal- i zapoczątkowanie akcji tworzenia 
du“ Matejki, 4- Aleksandrowi Ra ■ pieśni masowej oraz za twórczość 
falowskiemu — za portret gen. ‘
Świerczewskiego, 5. Marianowi 
Sioneckiemu — za twórczą pracę

w tej dziedzinie, specjalnie za 
„Pieśń ZMP“ i „Pieśń o Warsza­
wie“ . 3. Tomaszowi Kiesewette- 
rowi — za prace kompozytorskie, 
oparte o pieśń ludową, specjalnie 
za II Suitę Polską i za II Sym­
fonię.
IV. W dziale teatru:

1) DWIE NAGRODY 1 STOP­
NIA:

1. Ludwikowi Solskiemu — za 
całokształt działalności artystycz­
nej, 2. Aleksandrowi Zelwerowi­
czowi — za twórczą pracę arty­
styczną i działalność pedagogicz­
ną, , „
2) JEDNA NAGRODA II STOP­

NIA:
Zespołowi artystów za wysta­

wienie opery „Halka“ Moniuszki 
w Państwow ej Operze w Pozna-

| mowej, 4. Aleksandrze Śląskie, 
lego pt. „Sprawa Pawia Eszte- j —  za kreację aktorską bohater 
raga“ , a w szczególności: Sewe- 1 ki filmu „Dom na pustkowiu" , 
rynie Broniszów nie — za rólę o. Tadeuszowi Szmidtowi — za 
matki, Władysławowi Godikowi! kreację aktorską bohatera fil*

| — za' rolę Kovnacsa, Mieczysła- j mu „Czarci żleb“, 6. Stanisławo­
wowi Miłeckiemu — za rolę tytu-j wi Wohlowł — za zdjęciu w fil- 

i Iową, Ludw ikowi Rene — za re- mie „Dom na pustkowiu"", 
żyserię, Janowi świderskiemu yj^  dZI3>6

architektury:
1) TRZY NAGRODY 1 STOP 

N1A: 1. Zespołowi „Pracowni W -Z “ 
—* za prace nad trasą W—Z i Ma­
riensztatem: inż. arch. Józefów’
Sigalinowi, inż. arch. Zygmuntowi 
Stępińskiemu, inż. arch, Janowi 
Knothe, inż. arch. Stanisławowi

-----  .... Jankowskiemu, inż. arch. Zblgn.e-
a w szczególności. Tadeu . wow-( skibniewskiemu. 2. Inż. arch.
wi Kańskiemu ?,a rea prof. Bohdanowi Lachcrtowi — ™
— za zdjęcia, Jerzemu Ka-

za rolę majora, Aleksandrowi żab 
czyńskiemu —• za rolę komisarza
policji.

V. W dziale
kinematografii:

1) d w ie  NAGRODY II
------  . . .  STOPNIA: . 1. Zespołowi twór-

1 . Grażynie Bacewiczów me — za j czemu filmu „Czarci żleb“, 
koncert na orkiestrę smyczkową, ; _ _  <

iUUÍUW 1 liWUl UńC" i , i ' t j t ■dok uni g n t a, ln 6 £ o 1 dżinie konsei w c- c i i z£H)\iao\v. uoKimiuiuiuegu nu/ir iv/vr.mmv n MOI

walerowiczowi — jako asysten­
towi reżysera, Kazimierzowi Su- 
merskiemu — jako asystentowi 
reżysera. 2. Zespołowi twórcze­
mu filmu 
„Szeroka droga“ , a w szczegół 
ności: Jerzemu Kossakowi, Kon 
stantemu Gordonowi, Karolo­
wi Małcużyńskiemu, Bronisła­
wowi Wiernikowi, Grażynie 
Woysznisowej, Olgierdowi Sa- 
mucewiczowi.

2) SZEŚĆ NAGRÓD III STOP
NIA: 1. Zespołowi twórczemu fil 
mu dokumentalnego „Marchlew 
ski“  a w szczególności: Ludwiko 
wi Perskiemu — ża realizację, 
Bronisławowi Krauze—za scena

za
projekt cmentarza żołnierzy ra 
dzieckich w Warszawie, 3. Inż 
arch. prof. Janowi Zachwytowi 
czowu, inż. arch. prof. Piotrowi 
Biegańskiemu — za prace w dzie

2) DWIE NAGRODY II STOPNIA: 
1. Inż. arch. Stanisławowi Rych- 
lowskiemu i inż. arch. S tanisław o­
wi Blenkuńskiemu — za kompleks 
gmachów PKPG. 2) Inż. arch. 
Stanisławowi Odyniec - Dobro­
wolskiemu, inż. arch. Janowi Bo­
gusławskiemu i Henrykowi Grun­
waldowi za prace nad zaprojekto­
waniem i wykonaniem wnętrza Ra­
dy Państwa.
3) JEDNA NAGRODA 111 STOP-

r_1--,-.rT_____  _______ _ NIA: Inż. arch. Janowi CbnPelew-
riusz, Ludmile Niekrasowej — skiemu — za prace mil planówa-
za montaż. 2. Zespołowi twór­
czemu filmu „Dwie brygady“ , 
a w szczególności: Eugeniuszo-

niem przestrzennym, w szezególnuś 
ci rejonu Zakopanego i terenów 
górskich.

„Nowocześni rycerze
w ¡Świetlistej zbroi"
Jak za naciśnięciem guzika 

„czarodziejskiego pudelka“ wy­
skoczyła na chwilę kukła amery­
kańskich imperialistów, Li Syn. 
Man. Wygłosił on przez amery­
kańskie radio połowę przemówie­
nie „do całego świata“ , wyraża­
jąc swą „najwyższą wdzięczność“ 
amerykańskim najeźdźcom, któ­
rych nazywa „nowoczesnymi ry­
cerzami w świetlistej zbroi“ . Ta­
kiego oto nędznego żyra szukają 
już amerykańscy raubritterzy, 
aby stłumić powszechne głosy o- 
burzenia. o napaści na Korcę.

Nie ita wiele przydaje się ta 
sztuczka, skoro nawet reakcyjny 
tygodnik „Europo - Amérique' . 
zniecierpliwiony propagandowy­
mi bzdurami departamentu sta­
nu, BBC i Głosu Ameryki, wy­
kłada „kawę na ławę“ , pisząc.*

„Niechaj nam nikt nic opo- 
wiada bujd, że, Amerykanie wal­
czą na. Korei iv obronie „demo­
kracji“ koreańskiej i jej przy­
wódcy, ohydnego starca-sadysty. 
Li Syn Alana. Nie uwierzy mu 
również, że Amerykanie wystę­
pują jaleo rozjemcy w zatarg \ 
dzielącym Koreańczyków, zata 
gu zresztą nieistniejącym, gd" 
mieszkańców Korei północnej 
południowej nic nie dzieli, a I - 
czy wspólna nienawiść do rz 
dów Li Syn Mana. Amerykan)' 
walczą w Korei wyłącznic w 
bronie własnych, imperialistyc 
nych interesów...“

Tak to „nowocześni rycerze 1 
świetlistej zbroi“ zostali oda • <■ 
z piórek „obrońców deinokracii" 
„io ’ nierzy ONZ“, Na placu z 
stali, agńesorzu, zaborcy, m 
dcrcy cywilne i ludności, kobie' 
dzieci i starców. Na placu zo­
stali nowocześni rycerze... pr.zc~ 
murin, szukający zdobyczy > 
wzór órednhwiec-nyeh „ r y  
rzn“ , napada incych na szosar ' 
lub łnpiącuch bezbronne mian*

Tylko, że czasy bezbronner * 
ludu. łupionego przez „raubritt 
rose“ dawno minęły, I oto „now 
creśni mtccrzc“ mus-o. codrl""v' 
notować nowe st-aty, zada' 
przez lud koreański. .

Korespondenci. amerykańscy 
przyznają, że szanse na utrzynw 
nie się agresorów na Korei a« 
earns mniejsze. ,.New Ym-’* 
P»»f“  pisze, że „sztab genera1 
USA ma poważne wątpliwość 
co do szans ostatecznego zwycię­
stwa. na Korei“ . „Daily Com­
pass“ uważa, że „możliwości co­
fania się Amcrukanów została 
naczerpane“ . Nawet Walter 
Tdrrowgrn vie ))0 i"() i i nod Ir­
ma ć ofiriahicao optymizmu.

Amerykańskich rycerzy apres ' 
wypiera, ze. swego krain boha­
terski lud koreański.
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Zagadnienie przenoszenia niektórych członków partii
W  S Z E R E G I  K A N D Y D A T Ó W

Polska Zjednoczona Partia j ność całej podstawowej organiza-% ganizacja partyjna okazała się
Robotnicza jest czołowym zorga leji, co 
nizowanym oddziałem polskiej 
klasy robotniczej — przodują­
cej siły narodu polskiego. Pol­
ska Zjednoczona Partia Robot­
nicza jest najwyższą formą or­
ganizacji naszej klasy robotni-’ 
czej i ' wyrazicielką interesów 
ludu pracującego miast i wsi.

Te sformułowania wskazują 
jak wielkim zaszczytem jest 
przynależność do naszej partii, 
jak wielkie obowiązki nakłada 
to na jej członków.

PZPR, jako ęartia’ nawego ty 
pu jednoczy najbardziej uświa­
domioną część klasy robotni­
czej oraz przodujące elementy 
pracującego chłopstwa i inteli­
gencji. Pozwala jej to wypełnić 
stojące przed nią zadania, byc 
partią dyktatury proletariatu.

„Zapominanie o różnicy 
między czołowym oddziałem 
a ogółem ciążących ku niemu 
mas, — mówił Lenin — za­
pominanie o stałym obowiąz­
ku czołowego oddziału pod­
noszenia coraz to szerszych 
warstw do tego czołowego po 
ziomu, byłoby jedynie oszu­
kiwaniem siebie samych, za­
mykaniem oczu na ogrom na 
szych zadań, zwężaniem tych 
zadań“ .
Zjednoczenie polskiego ruchu 

robotniczego, dokonane na pod 
stawie marksizmu-leninizmu, 
pozwoliło nam stworzyć partię 
zdolną do kierowania klasą ro- 
ootniczą i masami ludowymi w 
ich drodze do socjalizmu, par- 
‘ ię zachowującą i wciąż pogłę­
biającą swą więź z masami, 
opartą na organizacyjnych wzo 
rach i uczącą się na doświad­
czeniach zwycięskiej WKP(b).

wyraża się m. in. w zna-

Znaczenie pkt. 8 
statutu partii

Wzorem KP(b) wprowadzo­
no do statutu naszej partii ar­
tykuły mówiące o stażu kandy­
dackim i o możliwości przepro­
wadzania członków partii w sze 
legi kandydatów. Cel tych 
punktów jest jasny: chodzi o 
to, by z jednej strony zabez­
pieczyć partię przed przenika­
niem elementów obcych lub ma 
ło z naszą ideologią związa­
nych, z drugiej strony — o za­
chowanie tej różnicy, o której 
mówił Lenin „między czołowym 
«(działem klasy robotniczej a
• gólem ciążących ku niemu 
mas“ , a jednocześnie o stwo-

'cr.ie garnącym się do na- 
zej partii jak najlepszych wa­

runków dojrzewania polityczne-
• ;o i przygotowania do wypeł­
zania zaszczytnych i odpowie­

dzialnych obowiązków.
Mamy jednak w szeregach 

partii poszczególnych towarzy- 
zy, którzy ze względu na swą 
ostawę oraz dyscyplinę partyj- 
ą i zawodową, niski stopień 
ojfzałości politycznej, małą 
ktywność i niedostateczną pra 

■ ę nad sobą nie dorośli do 
¡■zeciętnego poziomu partyjne­

go.
W warunkach zaostrzającej 

się walki klasowej i nowych 
: r udnych zadań stój ących przed 
partią, organizacje podstawowe 
y, trosce o wysoki poziom swej 
pracy, o aktywność i należyte 
polityczne wyrobienie wszyst­
kich swych członków korzysta­
ły w koniecznych wypadkach z 
uprawnień, które daje’ im 8 pkt 
: tatutu naszej partii głoszący, 
że „członek partii może być na 
mocy uchwały swojej organiza - 
cji partyjnej przeniesiony w po 
ezet kandydatów“.

togo I jak przenoszono 
w woj. gdańskim 

w szeregi kandydatów
Analiza dotychczasowych przr- 

c mięć członków partii w poczet 
andydatów w woj. gdańskim wv 
szuje, jak p o  w a ż n e z a a - 

1 z e n i e  w y c h o w a w c z e  po
: “uda umiejętne korzystanie z te­
go przepisu statutu.

Na ogól, po dokonaniu tego ro- 
e i u przesunięć wzrastała aktyw

ÜTWARCIE KOBSdW ~
przedegzaminacyjnych

W dniu 1 sierpnia hr. rozpoczyna- I 
J.i sir kursy przedegzaminacyjne nr- 

■nizowane przez ZO ZA.Mp dia kan- 
iatów na wyższe uczelnie tróimia- 

sia. Na kursy uczęszczać będzie *50 
słuchaczy, w większości pochodzenia 
robotniczo - chłopskiego.

W dniu 1. *. br. o godzinie 10,00 
rano, słuchacze zbiorą się w auli Po­
litechniki Gdańskiej, gdzie nastąpi 
' warcie kursów'. W części artystycz­
ni wystąpi zespół świetlicowy Ktr 

» Politechniki Gdańskiej.
Wykłady rozpoczną się w dniu 2. 

s bm. o gadz. 9,00 w gmachu Poli-
l hnikl rłJsuisliiot ur. są.

ernie zwiększonej frekwencji na 
zebraniach partyjnych.

Ąnaliza składu socjalnego prze­
niesionych w poczet kandydatów 
wykazuje, iż większość ich stano­
wią pracownicy umysłowi. I tak 
np. w Gdyni na 138 członków 
partii, którzy zostali przesunięci 
w stan kandydatów, 133 — to 
urzędnicy licznych instytucji, u- 
rzędów i przedsiębiorstw. Jest 
to zupełnie zrozumiałe wobec fak 
tu nadmiernej rozbudowy partii 
w okresie przedzjednoczeniowym 
wśród pracowników umysłowych, 
z których wielu dostało się do 
partii często w sposób przypad­
kowy.

Ogromna większość towarzyszy 
przesuwanych w stan kandyda­
tów' samokrytycnie uznała w 
pełni słuszność decyzji swych or­
ganizacji i już w krótkim czasie 
wykazała się aktywną pracą.

Tak np. w Centrali Mięsnei w 
Gdańsku tow. Cholewczyński sam 
głosował za wnioskiem o przenie­
sienie go w poczet kandydatów 
i sam go uzasadniał. Tow. Ance- 
rowicz z ZPGG w Gdyni, jako 
kandydat w niedługim cza­
sie wykazał się aktywną pracą 
na terenie TPPR oraz w kolpor­
tażu prasy partyjnej. W Stoczni 
Gdyńskiej tow. Kłaczkowski 
zwiększył swą czujność, dzięki 
czemu ujawnił fakty działalności 
wroga klasowego.

Większość podstawowych orga­
nizacji partyjnych wykazała w 
korzystaniu z tych uprawnień sta 
łutowych dość duży poziom wy­
robienia politycznego. Wyrażało 
się to w poważnym, kolektywnym 
opracowaniu przez egzekutywy i 
trójki KP lub KM wniosków per 
sonalnych w sprawie przesunię­
cia niektórych towarzyszy w stan 
kandydatów oraz w dyskusji na 
zebraniach, która dając właści­
wą, partyjną ocenę danego człon 
ką miała ogromne wychowawcze 
znaczenie dla całej organizacji.

Ale były wypadki, szczególnie 
w początkowym okresie, że nie­
które podstawowe organizacje 
partyjne z braku uświadomienia 
traktowały przeprowadzanie ze 
stanu członków w stan kandyda­
tów jako karę partyjną lub jako 
pierwszy etap do wykluczenia z 
partii.

I tak w fabryce obuwia w Sta­
rogardzie podstawowa organizacja 
partyjna przesuwała w poczet 
kandydatów tych członków, któ­
rzy dopuścili .się wykroczeń prze­
ciw etyce i dyscyplinie partyjnej. 
To samo miało miejsce w cukro­
wni w Pelplinie.

Jest to błędne, a co gorsza — 
szkodliwe. W wypadku, jeśli czlo 
nek partii zasługuje na usunięcie, 1 
nie wolno przesuwać go w szeregi j 
kandydatów, ale wykluczyć z I 
partii.

Były wypadki, iż niektórzy i 
członkowie słusznie przesuwani w j 
stan kandydatów, nie potrafili | 
zdobyć się ną obiektywną ocenę 
siebie samych i swej dotychcza­
sowej pracy partyjnej, co z re­
guły potwierdza słuszność decyzji, 
stwierdzającej ich partyjną nie­
dojrzałość. W Tramwajach Miej­
skich w Elblągu podstawowa or­

na
wet na tyle niedojrzała, iż nie po 
trafiła, mimo słusznego wniosku 
egzekutywy, przenieść w poczet 
kandydatów towarzyszy politycz­
nie zupełnie niedojrzałych. Nic 
też dziwnego, iż przesunięty w 
poczet kandydatów członek tej or 
ganizacji „obraził się'“ na partię 
i złożył legitymację.

Sprawa, o której 
nie wolno zapominać
Trzeba zawsze pamiętać o sło­

wach tow. Zambrowskiego z re­
feratu na I Kongresie PZPR: 

„Przeprowadzanie z katego­
rii członków partii do kategorii 
kandydatów nie powinno być 
uważane za hańbiące lub poni­
żające. Przeprowadzeni do kate 
gorii kandydatów pozostają prze 
cięż w naszej rodzinie partyj­
nej, pozostają częścią naszej 
partii. Przeprowadzenie do ka­
tegorii kandydatów przewiduje 
my dla tych członków partii, 
których ogólny poziom aktywno 
ści w pracy partyjnej i samo­
kształcenia wyraźnie odbiega 
od ogólnego poziomu ich orga­
nizacji i ciągnie ją w dół. Ale 
każdy aktywny kandydat partii, 
pełniący z honorem swe obo­
wiązki partyjne będzie wyżej 
ceniony przez organizację par­
tyjną od członka partii, który 
nie dość sumiennie wypełnia za 
dania partyjne“.
Dlatego też rzeczą niezmiernie 

ważną jest, b.y członek partii prze 
niesiony w szeregi kandydatów 
był przez organizację partyjną 
otoczony szczególną opieką i po­
mocą. Winien on nie tylko przejść 
szkolenie partyjne, ale także sta­
le mieć do wykonania zlecenia 
partyjne, winien mieć jak na.jwię 
ćej możliwości aktywnej pracy i 
wykazania swego politycznego 
dojrzewania. Ale o tym nasze or­
ganizacje partyjne bardzo często 
zapominały.

Niewątpliwym brakiem, który 
stwierdzić można w praktyce 
części naszych KP i KM, było to, 
że sprawę przenoszenia niektó­
rych członków partii w poczet 
kandydatów, potraktowały

kolejną akcję czy kampanię par­
tyjną, zwłaszcza po III Plenum 
KC, 1 po krótkim czasie uznały 
ją za zakończoną. Trzeba jednak 
stwierdzić, że ogólna liczba prze­
suniętych, wynosząca 475 osób, 
nie obejmuje wszystkich towarzy 
szy, którzy winni uchwałą swych 
podstawowych organizacji zostać 
kandydatami. Zbyt wielu mamy 
jeszcze członków, zwłaszcza w biu 
rach j urzędach, politycznie nie­
dojrzałych i mało aktywnych, by 
pracę tę można już było uznać 
za wykonaną.

To co zostało zrobione, było 
słuszne i na ogół przeprowadzone 
prawidłowo, w sposób przemyśla 
ny, a nic mechaniczny i na właś­
ciwym poziomie politycznym. 
Miało więc poważne znaczenie 
wychowawcze dla organizacji par 
tyjnych i stało się w wielu wy­
padkach czynnikiem mobilizują­
cym je do lepszej pracy. Dlatego 
też przenoszenie niektórych człon 
ków partii w szeregi kandydatów 
należy w oparciu o dotychczaso­
we doświadczenia kontynuować.

(R. D ).

Plan 6-letni — plan budowy podstaw socjalizmu
4,6 mifn. ton stali surowej
—  5, miln. ton surówki żelaza
W hutnictwie stali i żelaza, stanowiącym podstawowe ogniwo 

rozwoju całej gospodarki narodowej, nastąpi w planie 6-letniin po­
nad dwukrotny wzrost produkcji. PRODUKCJA STALI SUROW EJ 
OSIĄGNIE WYSOKOŚĆ 4,6 MILN. TON ROCZNIE. W ROKI 
1955, PRODUKCJA SURÓWKI ŻELAZA WZROŚNIE DO 3,5 
MILN. TON,

W okresie planu 6-letniego zostanie zakończony pierwszy etap 
budowy huty giganta pod Krakowem, oraz zostanie rozpoczęta bu­
dowa drugiej wielkiej huty.

Jednocześnie zostaną zmodernizowane i rozbudowane stare za 
kłady hutnicze stali szlachetnych oraz wydatnie rozbudowane i uno 
wocześnione zakłady hutnicze stali surowej.

W szczególności zostanie zrekonstruowana hula im. Stalina w 
Łabędach i huta w Częstochowie. REKONSTRUKCJE UMOŻLI­
WIĄ OSIĄGNIĘCIE PRODUKCJI 3,8 MILN. TON SURÓWKI 
STALI W STARYCH ZAKŁADACH. W starym hutnictwie zosta­
nie zbudowanych 6 nowych wielkich pieców po 600 ton każdy, o 
całkowicie zmechanizowanej obsłudze, 20 pieców martenowskich o 
pojemności ponad 70 ton każdy, trzy mieszalniki, 10 nowych pie­
ców elektrycznych, trzy zgniatacze o łącznej przepustowości 2,5 
miln. ton kęsów rocznie, nowa walcownia ciągła rygli i platyn, NO [ 
WE WALCOWNIE WYROBÓW GOTOWYCH O ŁĄCZNEJ Z DOI- ? 
NOŚCI PRODUKCYJNEJ l MILN. TON GOTOWYCH WYROBÓW i 
STALOWYCH ROCZNIE.

Główne napędy walcownicze zostaną zelektryfikowane w 91 
proc. Zostaną wprowadzone walcownie ciągłe i półciągle, które 
przerobią 71,6 proc. materiału przeznaczonego do przeróbki w alco­
wanej.

Asortyment wyrobów walcowanych ulegnie wydatnej poprawie 
przez wprowadzenie szerszego asortymentu i większej ilości pro­
fili drobnych, przede wszystkim profili budowlanych i blach, co z 
kolei umożliwi w budownictwie i w szeregu przemysłach zastoso­
wanie systemu potokowego i prefabrykaejj.

Więcej kontroli nad przebiegiem remontów domów
Zaniedbania w pracy Komitetu F6M w Gdańsku

świat pracy całego kraju, a 
szczególnie mieszkańcy dzielnic 
robotniczych, z ogromnym zado­
woleniem przyjmują wiadomości o 
kredytach, przyznawanych przez 
państwo na remonty domów.

Kredyty z FGM uratowały 
przed zniszczeniem wiele pomiesz­
czeń, umożliwiły zarazem oddanie 
do użytku setki nowych lokali, 
Celowe i terminowe wykorzysta­
nie olbrzymich kwot, musi być 
jedną z głównych trosk rad na­
rodowych.

Województwo gdańskie otrzy­
mało w br. 730 miln. zł na re­
monty. Poważna cześć tej kwoty 
przypadła Gdańskowi, który otrzy 
mai 282 miln. zł, czyli o 173 miln. 
złotych więcej, niż w roku ubie- 

jakojgłym. Niestety sposób i tempo

A a polach spółdzielni produkcyjnej w Długim Polu na Żuławach 
pracuje radziecki kombajn typu C i

D z i e c i  z  K r a k o w a  i W a r s z a w y  
wypoczywają w ośrodku na Jaśkowej Dolinie

Ośrodek szkoleniowy 
go oddziału TPD przy 
Dolinie we Wrze
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ubiegłych, został zamieniony na ko­
lonię letnią.

W pienvszym turnusie przybyły 
tutaj dzieci z Krakowa, Warszawy 
i Gdańska. Wraz z 10-Ietnlm Pio­
trusiem Stelmachem z Oruni; sy­
nem -mzataczki PKP. nabierał sli

gdańskie-|do nauki krakowianin Marian Cu- 
Jaśkowej j ber, syn ślusarza PPB, wąrszawian- 

czu, wzorem, lat ka Danuta Nowak i wiele innych 
! dzieci robotników krakowskich za- 
j kładów przemysłowych i warszaw- 
1 skipgo ŻOR.
I Na placu przed domom w pro­
mieniach lipcowego słońca, w rów- 

■ nyin szeregu, stoi „na baczność“ 
około 80 chłopców i rizmwcząt. 

1 Piękny hymn młodzieży, rozpoczę­
ty nicśmałyin glosom I6-Ieti i >go 
Józefa Kasta, ŻMP-owca, ucznia 
liceum pedagogicznego TPD w 
Krakowie, a obecnie przewodni­
czącego samorządu kolonijnego, 
potężnie je i rośnie podchwycony 
przez wszystkich. Na szczyt wiel­
kiego białego masztu powoli wzno 
si się (laga.

Dzień koloniłny zastał rozpoczę­
ty. Chłopcy szybko zajmują miej. 
sce przy 4-osobowych stolikach w 

i zalanej słońcem jadalni, Dziewczę- 
| ta jedzą u siebie — na pierw- 
I szvm piętrze przy b'aio nakrytych 
ustawionych na tarasie stolikach.

—- Program dnia ustala samo­
rząd kolonijny — fnówi kierow­
nik kolonii ob. Antokiewicz — po­
za tym samorząd prowadzi kronikę 
koloni jną, bibliotekę, świetlicę, czu­
wa nad porządkiem w sypialniach 
i na terenie kolonii. Specjalna gru­
pa najstarszych chłopców dopoma­
ga intendentowi kolonii w pracach 
*wiazanvch * zaopatrzeniem.

Iłiclsku u:r 
aa hui mii i 
Obiad pit 

wyśmienicie.

Świadectwem dobrej pracy sa­
morządu kolonijnego są gazetki 
ścienne. Na specjalne wyróżnienie 
zasługują dwie gazetki. Jedna z 
nich została poświecona Warszawie 
i obrazuje odbudowe stolicy, druga 
jest ilustracją walki o pokój wszy- j 
stkich narodów świata. Obie gazet-1 
ki ozdobiła własnoręcznymi, bardzo | 
udanymi rysunkami 15-letnią Ma- I 
ryła Nowak, córka robotnika ZOR 
z Warszawy. Maryla bardzo lubi i 
rysować, a po skończeniu szkoły j 
ogólnokształcącej mafzy o studiach > 
na Wyższej Szkole Sztuk Pięknych, j

— Obie gazetki są ilustracją do 
cyklu gawęd prowadzonych przez 
naszych wychowawców — opowia­
da rysownlczka.

— Ilustrowane gazetki bardzo 
pomagaja w prowadzeniu pogada­
nek — dodaje wychowawca, stu­
dent Politechniki Gdańskiej, ob. 
Szumielewicz.

Na wspólnej naradzie młodzież 
została podzid aia na grupy zależ­
nie od wieku, a samorząd nadał im 
odpowiednie nazwy, które są sym­
bolem kultu pracy.

Dzieci z Krakowa i Warszawy 
podziwiają piękno morza, poznają 
pracę roboli i ków gdańskich, rów­
nocześnie uczą się i odpoczywają, 
aby wrócić do swych domów z 
nowym zapasem sil i wrażeń, (d.)

przeprowadzanych remontów, po­
zostawią wicie do życzenia.

Zawiadomienie o przyznaniu 
funduszów otrzymał lokalny korni 
tet FGM w Gdańsku jeszcze w lu­
tym br. Obowiązkiem komitetu by­
ło wcześniejsze wytypowanie obiek 
tów do remontu i uzgodnienie 
planu robót z przedsiębiorstwami 
budowlanymi. W rzeczywistości 
zlecenia wydano dopiero w kwiet­
niu i maju, czyli z opóźnieniem 2- 
miesięcznym.

,To niedbalstwo pociągnęło za 
sobą opóźnienie w sporządzeniu 
dokumentacji technicznej i w kon­
sekwencji na dzień 1 lipca br. 
Gdańsk wykonał zaledwie 37 proc. 
planu remontów.

Ostateczny termin zakończenia 
prac przypada na dzień 31 paź­
dziernika 1950 r. Jak wygląda o- 
becna sytuacja remontowa?

W Gdańsku wytypowano do re­
montu 590 obiektów. Dotychczas 
wyremontowano 133 budynki, 149 
jest w stadium początkowych 
prac, w 287 w ogóle nie rozpo­
częto remontów, a na 21 obiek­
tów nie wydano jeszcze zleceń.

Gdańsk musi więc w przeciągu 
3 miesięcy wyremontować 457 bu­
dynków, co wydaje się mało re­
alne, ze względu na inne prace, 
prowadzone jednocześnie przez 
MPRB w planie inwestycyjnym.

Dalszą przyczyną powolnego 
tempa remontów, jest zła praca 
Miejskiego Przedsiębiorstwa Re­
montowo-Budowlanego. Ni “dociąg 
mięcia organizacyjne w MPRB, 
nie wywiązywanie się z przyję­
tych zobowiązań, nie przystoso­
wanie aparatu MPRB do drob­
nych robót, jak również braki w 
sprzęcie uniemożliwiają spraw­
ne wykonanie zleeojąego zadania. 
MPRB otrzymało do realizacji 57 
proc. wszystkich planowanych ro­
bót remontowych, na nim więc 
spoczywa główna odpowiedzialność 
za ilościowe i jakościowe wykona­
nie planu.

W ubiegłym roku tłumaczono 
się brakiem materiałów, póź­
nym terminem przyznania kre­
dytów itp. W 1950 r, kredyty o- 
trzymano w lutym br„ materiałów 
budowlanych jest pod dostatkiem, 
a mieszkańcy uszkodzonych do­
mów, daremnie czekają na pojawię 
nie się ekip remontowych.

W Gdyni natomiast do dnia 1 
lipca br. wykonano ponad 50 
proc. planu. Za otrzymane 162 
miln. zł kredytu, miasto wyre­
montuje 256 obiektów. Wszyst­
kie z.lecenia na remonty zostaiy 
wydane MPRB, które dobrze wy 
wiązuje się ze swoich obowiąz­
ków. Miasto Gdynia otrzyma 
wkrótce dalsze 50 miln. zt kredy 
tu z zarządu głównego FGM. co 
pozwoli na remont dodatkowych 
50 domów.

Sopot wykonał 50 nroc. planu.
7.a otrzymane 43.5 miln. zl wyro 
montowanych zostanie 217 bu­
dynków. Wszystkie prace prze­
biegają planowo.
Dla orientacji warto podać, żc 

np. Elbląg wykonel już 80 proc. ro 
bót, a Starogard — 71 proc. Inne 
miasta również przekroczyły 50 
proc. planu.

Z opieszałości w pracy lokal­
nego komitetu FGM i MPRB 
w Gdnóeku wyciąg­
nąć wnioski. V, >o nić należy 
przede wszystkim kontrolę ze 
strony czynników społecznych 
dla nadzoru jakości urzeprowa-

dzonych remontów, nawiązać ści 
ślejszy kontakt z komitetami 
blokowymi, wreszcie wzmocnić 
organizacyjnie referat FGM w 
Miejskiej Radzie Narodowej, 
Nie można dopuścić, by w 1950 

r. miały miejsce takie wypadki, 
jak w ub. roku, że późną jesienią 
w czasie wichrów i słot, remonto 
wano zniszczone dachy, reperowa 
no kanalizację i wodociągi.

Brak troski o człowieka pracy 
i lekkomyślne podejście do bardzo 
ważnej dla. ludzi pracy spra­
wy remontów, zasługuje na napięt 
nowanie. (Ork.j

T e a t r y
G D A Ń S K  —  T E A T R  W IE L K I —

O godz. 16 ..Moralność pani Dol­
s k i e j o  gocjz. 19.30 „W pewnym 
mieście“ .

SOPOT — TEATR KAMERALNY —
o godz. 19.30 „Faryzeusze i grzesz 
nik“ .

GDYNIA — TEATR DRAMATYCZNE
„Wesele Figara“ o godz. 19.31. 
Przedstawienie popołudniowe o g. 
dżinie 15. .

"Kina
Wrzeszcz — Cap Hol — tylko dziś — 

..Pepita Jimenez“ , dozwol. od Jat 
18. Pocz. seansów o godz. 15, 17. 
19 I 21.

i Wrzeszcz — Rajka — „Zakochani m- 
sami na świecie", prod. francus­
kiej. dozwol. od lat 18 o godz 

j 17, 19 i 21.
Oliwa — Polonia — „Rajnis“ . dozw. 

od lat 14. Godz. 16.30, 18.45, 21.00, W 
niedz. i święta od godz. 14.15,

Sopot — Bałtyk — „Przybrana córka’ 
film prod. czeskiej, dozw. od lat
16. Godz. 16, 18.30, 21.00. W niedz. i 
święta od godz. 13,30.

Sopot — Polonia — „Legitymacja 
partyjna“ , flint prod. radzieckie,, 
dozw. od lat 14. Godz. 17, 19 i 21 

Gdynia — Warszawa — „Cztery po­
kolenia” , f,im prod. niemieckiej, 
dozwol. od lat 14. Pocz. o godz
17. 19 1 21, w niedzielę i święta 
o godz, 15, 17, 19 i 21,

Gdynia — Atlantic — „Cztery serca“ , 
film dozw. od lat 12, w godz, 16-00.
18.30 t 21.00.

Gdynia. — Goplana — „Wyspa szczęś 
eia“ , film prod, węgierskiej, do 
zwolony od lat 18, w godz. 16,30.
18.30 t 20,30.

Gdynia — Grabówek — Fala — „w
pogoni za mężem“ , film prod. ans, 
dozw. od lat 14. Godz. 16.30 i 21. W 
niedz. i święta od godz. 16. 

Chylonia — Promień — „Trzeci 
szturm", film prod. radź. dozw. od 
lat 14. Godz. 19, 21. W niedz, 17.
19. 21. Dodatek 
morskie".

„r Y y daleka
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PROGRAM ROZGŁOŚNI GDAŃSKIE! 

na poniedziałek, 31 lipca br.
5.00 — Początek and., 5.03 — Sygnał 

czasu, 5.05 — Streszcz. wiad. porań.,
5.10 — Aud. dla wsi, 5.20 — Koncei i,
6.00 — Streszcz. wiad. porań., 6.05 — 
Gimnastyka, 6.15 — Koncert. 6.45 — 
Dziennik poranny, 703 — Program,
7.10 — Gimnastyka, 7.20 — Muzyka,
8.00 - -  Streszcz. dzień, porań., 11.57 — 
Sygnał czasu, 12 04 — Dziennik polud 
niowy. 13.25 — Program. 13.30 —, Kon 
cert, 14,1)0 — Aud. ZNP., 14.35 — Kon 
cert, 15.30 — Audycja dla dzieci, 15.45
— Aud. dla chorych, 16.00 — Dziennik 
popołudniowy, 17,00 — Koncert, 18.05
— Fala 49, 18.15 — Muzyka, 18.40 — 
Powieść „Pani Bovary“ . 19.00 — Aud. 
dla młodzieży, 19.15 — Wiązanka melo­
dii,, 20.00 — Dziennik wieczorny. 20.40
— „Krakowiacy i Górale", 22.00 —
Wszechnica Radiowa, 23.00 — Ostatnie 
wiadomości, 23-10 — Program, 23.15 — 
Muzyka. 24.00 — Hymn i koniec au­
dycji.
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Poznajemy tenisistów radzieckich na treningu
Przypatrywaliśmy się treningo­

wi tenisistów radzieckich. Tre­
ning ten wygląda bardzo interesu-

Korczagin (ZSKfe) odbija piłkę 
Korbuta.

jąco. ćwiczą oni przez dłuższy 
czas poszczególne uderzenia, 
a więc fwhand, backhand, cross, 
lingline, lob itd. Najwięcej jed-

stkich graczy radzieckich. Wszy­
stkie uderzenia wykonują oni bez 
większego wysiłku, mimo to piłka 
jest silna i dobrze plasowana.

Najbardziej dojrzałym pod 
względem technicznym wydaje się 
być mistrz Z S R R Ozierow. Jego 
najmocniejszą bronią jest silny, 
mocno plasowany serwis i fór- 
hand. Podaje on obydwie piłki z 
jednakową siłą. Jest silny, ma 
180 cm wzrostu i waży ok. 80 kg.

Jeszcze wyższy od niego jest 
Korbut, który ma 193 cm wzro­
stu.

Gra on szczególnie dobrze przy 
siatce, do której lubi często pod­
chodzić. Jest trudny do minięcia, 
ze względu na swój olbrzymi za­
sięg ramion.

Pozostali zawodnicy radzieccy

Andrejęw i Korczagin posiadają 
duży talent i odznaczają się wy­
jątkową szybkością, zwinnością 
oraz bardzo dobrym refleksem.

Jeżeli chodzi o tenisistki ra­
dzieckie, to największe wrażenie 
wywarła młodziutka juniorka Je- 
milianowa. Jest nadzwyczaj szyb­
ka i posiada mocny, prawie męski

Z całą pewnością żadna z na­
szych czołowych juniorek, ani Ku- 
balanka, ani też Riczkówna, czy 
W-ilbikówna nie miałyby z nią żad 
nych szans.

W-icemistrzyni ZSRR Korowina 
jest bardzo opanowana, ma ładne 
uderzenie i mądrze rozdziela 
piłki.

C D K A  prowadzi w mistrzostwach
piłkarskich ZSRR

MOSKWA PAP. Moskiewskie 
Dynamo — zeszłoroczny mistrz pil 
karski ZSRR z każdym meczem po­
prawia. , swoją pozycję .w tabeli 
tegorocznych rozgrywek o mis-

Asboth i Skonecki w  finale
W dniu wczorajszym przed po- zał zdecydowanie swą wyższość.

ludniem na skutek niepogody za-' ' ’ ......... ...
powiedziane w sopockim, turnieju 
tenisowym gry nie odbyły się.
Rozpoczęto wprawdzie półfinałowe

Jemilianowa w 
na kortach

asie treningu. 
Sopocie.

nak czasu poświęcają grze przy 
siatce, ćwicząc smecze i woleje. 
Jest to dowód, że największą uwa 
gę zwracają tenisiści, radzieccy na 
grę ofensywną, polegającą na u- 

■' stawicznym ataku.
Trener Siniczkow pilnie obser­

wuje swoich pupilów i raz po raz 
przerywa grę, udzielając im wska­
zówek.

Zwraca uwagę doskonała Jcon-
3ycja fizyczna oraz technika wszy

spotkanie w grze mieszane i po­
między parą polską Jędrzejowska 
— Skonecki. a parą węgierską Er- 
doedi — Adam. lecz na skutek u- 
lewnego deszczu musiano ia przer­
wać przy stanie 3:1 w pierwszym 
secie na korzyść pary polskiej.

Popołudniu rozegrano półfi­
nały gry pojedyńczej seniorów. 
Mistrz Węgier Asboth łatwo wy 
grał z mistrzem Rumunii Cara- 
lulisem w trzech krótkich se­
tach 6:1, 6:1, 6:2.

Skonecki po dwóch pierwszych 
wyrównanych setach z drugą 
rakietą Wegier Adamem, które 
wygrał 8:6, 7:5, w trzecim, poka

Uwaga filateliści
W dniach 22—30 lipca br. Urząd 

: Pocztowo - Telekomunikacyjny w So 
I pocie używaj stempla (podłużnego) z 
napisem: Międzynarodowe Mistrzos- 

! twa Polski w Tenisie — Sopot 22—30 
lipca 30 r.

Filateliści, którzy ehcą uzyskać od­
cisk tego stempelka winni zaadreso­
wane, należycie opłacone przesyłki 
listowe przesłać pod adresem Urzędu 
Pocztowego TelekonUMUkacyJnega, w 
Sopocie z prośbą o ostemplowanie.

wygrywając 6:0 i kwalifikują! 
się tym samym do finału, któ­
ry rozegrany zostanie w dniu 
dzisiejszym.

trzostwo Związku Radzieckiego.
Ostatnio,, po zwycięstwie nad 

Daugawą Ryga 3:0, Dynamo wysu­
nęło się na drugie mejsce w tabe­
li, gromadząc w 23 meczach 30 
punktów.

Lider mistrzostw CDKA ma o 4 
pkt. więcej, które zdobył w 21- me* 
czach, a prowadzący przez długi 
czas w tabeli, leningradzki Zenit 
znajduje się z 29 pkt. na trzecim 
miejscu.

Tenisiści radzieccy w czasie przerwy pomiędzy grami omawiają wyniki
mistrzostw.

Od prawej: trzykrotny mistrz ZSRK — Ozierow (Spartak — Moskwa), Kor­
but (Dynamo — Moskwa), trener Siniczkow oraz kolega klubowy Oziero-

wa Andrejew.

Sukcesy polskich tenisistów na kortach Sopotu
Jędrzejowska i para Skonecki —Piątek zwyciężają

Sobota była szczęśliwym dniem 
dla tenisistów polskich. Odnieśli 
oni bowiem podwójny sukces, 
kwalifikując się dó finału za­
równo w grze pojedyńczej ko­
biet, jak i w deblu mężczyzn.

Zwycięstwo Jędrzejowskiej nie 
było zasadniczo niespodzianką 
Liczyliśmy na nie. Nie przy­
puszczaliśmy jednak, że odnie­
sione zostanie w tak pięknym 
stylu. Było to bodajże jedno z 
najlepszych spotkań, jakie na­
sza mistrzyni rozegrała w roku 
bieżącym. Wspaniałe drajwy, 
pewny, mocno plasowany back­
hand i finezyjne zagrania przy 
siatce wzbudzały zachwyt licz­
nie zebranej publiczności.

Początek spotkania zapowia­
dał się dla Polki "niezbyt po-

PRACOWN1CY POSZUKIWALI
Sekretarkę - maszynistkę, oraz 2 kwalifikowa­
nych ślusarzy, spawacza zatrudnią Pomorskie Za­
kłady Przemysłu Drzewnego, Zakłady nr 2. Zgło­
szenia Biuro Personalne, Wrzeszcz, ul. Grun­
waldzka 211. 1903/k
1 elektromontera na konserwację silników i urzą­
dzeń elektrycznych, 1 kierownika produkcji lub 
majstra na produkcję wyrobów betonowych i pre 
fabrykatów zatrudnią natychmiast: Zakłady Pre- 
fabrykacji PPW, Betoniarnia w Dzierzgoniu, pow. 
sztumskiego. Podania wraz z życiorysem i od­
pisami świadectw z poprzednich miejsc pracy 
kierować należy do ref., personalnego. Warunki 
płacy na podstawie układu zbiorowego budow­
nictwa. Mieszkanie zapewnione. , 1886/.k

Ogłoszenia drobne

UWAGA! kto znalazł 14 
Lipca 1950 r. dówód tożsa­
mości wydany przez PKP 
na nazwisko Nowak Antoni, 
uprasza się o zwrot za wy­
nagrodzeniem ul. Paderew­
skiego nr 7 — Wrzeszcz. 
________________ 1905/g
ZAGUBIONO tabliczkę ro­
werową nr 9940. W-G3936. na 
nazwisko Paszcżyk Mieczy­
sław. 1899/g
ZGUBIONO legitymację 
służbową wydaną przez 
DOSZ Katowice, na nazwi­
sko Maczuga Janina.

1911/g

ZGUBIONO legitymację
służbową wystawioną przez 
Starostwo Lębork, na naz­
wisko Narodowska Leoka­
dia. i906/g
ZAGUBIONO 20 czerwca 
kartę Rejonowej Komendy 
Uzupełnień na nazwisko 
Szczepocki Jerzy.

1905/g
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myślnie. Erdoedi z miejsca na­
rzuciła ostre tempo i w krót­
kim czasie prowadziła już 3:1. 
Od tego momentu Jędrzejowska 
zaczęła grać coraz lepiej. Draj­
wy nabrały długości, a kilka 
udanych dropszotów oraz efek­
townych wolej i przyniosły jeż 
wyrównanie na 3:3. Węgierka 
zdołała uzyskać jeszcze raz prze 
wagę 4:3, ale było to już wszyst 
ko na co mogła się zdobyć. Ję­
drzejowska ujęła całkowicie ini 
cjatywę w swoje ręce, goniąc 
przeciwniczkę po całym korcie, 
zdołała bez trudu uzyskać trzy. 
kolejne gemy i wygrać seta 6:4,

Set drugi był już tylko for­
malnością. . Przy stanie 4:1 Ję­
drzejowska prowadziła już 40:0 
i tylko jedna piłka dzieliła ją 
od wygrania następnego gema. 
Chwila nieuwagi kosztowała jed 
hak utratę tej gry na korzyść 
przeciwniczki. Polka zdołała się 
jednak ponownie skoncentro­
wać i grając już do końca bez­
błędnie zdobyła seta 6:2.

Zwycięstwu zasłużonej teni­
sistki, publiczność przyjęła z nie­
bywałym entuzjazmem, a schodzą 
cą z kortu triumfatorkę pożegnała 
odśpiewaniem .,100 lat“.

Przyjemną niespodziankę spra­
wili również tego'dnia nasi repre­
zentanci Skonecki i Piątek, któ­
rzy odnieśli duży sukces w grze 
podwójnej, zwyciężając rozstawio 
ną na drugim miejscu parę ru­
muńską Caralulis — Schmidt w 
czterech setach: 6:3, 3:6, 6:3, 6:3.

Nie liczyliśmy właściwie na

zwycięstwo, ponieważ w dotych­
czasowych spotkaniach debel poi 
ski wypadł bardzo słabo, a częste 
nieporozumienia, jakie zachodziły 
między obydwoma zawodnikami, 
nie* nastrajały optymistycznie. 
Tymczasem Polacy, jakby na prze 
kór wszystkim zagrali z wyjąt­
kową ambicją i zasłużenie wygra 
li. Nie był to jednak debel, jaki 
pragnęlibyśmy zobaczyć. W pierw 
szych dwóch setach obydwaj Po­
lacy za mało grali pfzy siatce.

Początek gry nie zapowiadał 
zwycięstwa Polaków: Rumuni z 
miejsca przejęli inicjatywę, ata­
kując stale przy siatce prowadzili 
najpierw 2:0, a następnie 3:1. Jed 
nak kilka udanych lobów Skonec 
kiego zmusiło ich do cofnięcia 
sie w głąb kortu, co momentalnie 
wykorzystali Polacy i sami zaczę­
li popisywać się grą przy siatce, 
zdobywając dużo punktów. Zanim 
też Rumuni zdołali się opamię­
tać, Skonecki i Piątek zdobyli 
pięć gemów pod rząd i pierwsze­
go seta 6:3.

Drugi set na skutek słabej gry 
Piątka, Rumuni zdołali rozstrzyg­
nąć na swoją korzyść, również w 
stosunku 6:3.

W secie trzecim parą polska za­
częła grać skuteczniej.

Na Rumunach widać było już 
zmęczenie. Zażarta walka toczyła 
się jeszcze do stanu 3:3. W następ­
nych jednak grach Rumuni zaczę­
li popełniać coraz więcej błędów i 
Polacy zdobyli seta 6:3.

[ Po krótkiej przerwie rozpoczęto

set czwarty. Do stanu 3:3 przeciw­
nicy wygrywają swoje serwisy. 
Dzięki jednak pięknym zagraniom 
Piątka udaje się parze polskiej prze 
łamać serwis Schmidta i objąć 
prowadzenie 4:3. Sukces ten, któ­
ry wywołał entuzjazm na widowni, 
podnieci! Polaków, którzy zaczęli 
grać naprawdę koncertowo. Piątek, 
którego publiczność szczególnie go­
rąco dopingowała, wyzbył się 
wreszcie tremy i chodził często do 
siatki, gdzie wygrywał prawie wszy 
stkie' piłki.

„Niepoprawny“ Skonecki, który 
do tej pory stale dawał nauki Piąt­
kowi, (czym go. zresztą' jeszcze 
bardziej denerwował) z uznaniem 
teraz poklepywał swego partnera 
po ramieniu, co widocznie dodatnio 
wpłynęło na jego samopoczucie. 
Nic też dziwnego, że' przy takim 
„zgodnym“ nastroju Polacy nie poz 
wolili przeciwnikom dojść do gło­
su i wygrali dwa ostatnie gemy i 
mecz, kwalifikując się do finału.

W innych spotkaniach rozegra­
nych tego dnia po południu mis­
trzyni Węgier Kormóczi bez więk­
szego wysiłku wyeliminowała w 
półfinale gry pojedyńczej kobiet 
mistrzynię Rumunii Stancescu 
6:3, 6:3, a mistrzowska ,para Wę­
gier Asboth, Adam, pokonała bra­
ci Viziru 6:1, 6:1. 6:2, kwalifikując 
się również do finału.

(Wyrz.)„ W  pewnym mieście
A. SOFRONOWA

NA SCENIE GDAŃSKIEJ

Społeczeństwo radzieckie wstą­
piło w okres zwycięskiej budowy 
komunizmu. Walka między sta­
rym a nowym przybrała nowe 
formy. Kapitalizm, rozgromiony 
politycznie i gospodarczo, tkwi 
jeszcze w mentalności niektórych 
łud2i, Pozostałości kapitalizmu w 
świadomości i,ludzkiej są właśnie 
tym starym, które musi być osta 
tecznię zwalczone. W społeczeń­
stwie socjalistycznym są już wi­
doczne jednak cechy przyszłości. 
—  cechy komunizmu. Powstaje 
drugi nurt w alki między starym 
i nowym, między obumierającym 
i rodzącym się: nurt walki mię­
dzy świadomością przodowników 
budowy komunizmu i świadomoś 
cią tych, którzy jeszcze częściowo' 
tkwią w dniu wczorajszym. Nie 
widzą też oni w rzeczywistości 
dzisiejszej tego, co jutrzejsze, co 
jutro już zwycięży całkowicie. 
Tacy ludzie, często nawet wbrew 
ich woli i intencjom, stają się 
sprzymierzeńcami ludzi o mental 
ności kapitalistycznej, sprzymie­
rzeńcami wrogów — świadomych 
lub nieświadomych.

Taka jest wymowa ideologiczna 
sztuki Anatola Sofronowa „W pe­
wnym mieście“ , granej obecnie 
na scenie Państwowego Teatru 
„Wybrzeże“ . Jak każde niemal 
dzieło dramaturgii radzieckiej, 
sztuka Sofronowa ma duże zna­
czenie wychowawcze. Jest napisa 
na przez człowieka, który zna i 
rozumie teatr, chociaż nie krępu­
je swej pracy twórczej ścisłym 
stosowaniem się do przestarzałych 
kanonów. Stawia ciekawy, aktu­
alny problem oraz rozwiązuje go 
sugestywnie i słusznie. Praca nad

j rolą w sztuce Sofronowa jest dla 
j aktora (oraz dla reżysera) pewne­
go rodzaju egzaminem dojrzałości 
artystycznej i ideologicznej.

Omawiając spektakl należy 
stwierdzić, źe jest to znaczny 
krok naprzód teatru „Wybrzeże“. 
Świadczy o tym już sam wybór 
sztuki Sofronowa. Świadczy o 
tym także szereg osiągnięć aktor 
skich oraz wyniki sumiennej 
pracy reżysera J. Waldena.

Walka między starym i nowym 
przybiera konkretny wyraz w 
konflikcie między przewodniczą­
cym Miejskiego Komitetu Wy­
konawczego Ratnikowem — z je 
dnej strony a większością orga­
nizacji partyjnej — z drugiej. 
Ratnikow pracuje dużo i z oadar 
niem, ma też niewątpliwie za­
sługi. Przyzwyczaił się jednak, 
że jego zdanie jest decydujące, że 
to on rządzi w swoim mieście, 
zapomniał zaś, że działacz bolsze­
wicki jest jednocześnie przywód­
cą, wychowawcą i sługą swego 
ludu. Słusznie też ukazuje wi­
dzom sylwetkę Ratnikowa — Je­
rzy Śliwa.

Aktor stworzył postać ciekawą 
i sugestywną, lecz nie ustrzegł 
się pewnych błędów. Jest zbyt 
salonowy, siłę despotycznego, 
gwałtownego charakteru Ratniko 
wa zastępuje histerią (szczególnie 
w odsł. 5); zamiast przygniatają­
cej innych zarozumiałości i samo 
uwielbienia — okazuje zwykłą 
pyszałkowatość, obcą człowiekowi 
błądzącemu, a przecież silnemu i 
wartościowemu.'*

Obok Ratnikowa kręci się karie 
rowicz i lizus Sorokin, który po­

chlebstwem i uległością zdobywa 
jego zaufanie. Sorokin to pasożyt, 
człowiek zdolny do każdej podło­
ści w imię osobistego interesu. 
Reżyser Walden i wykonawca roli 
Marian Nowak dobrze uczynili, 
że odeszli od interpretacji posta­
ci Sorokina, jako czarnego cha­
rakteru i aktywnego wroga, co 
zrobiło kilku innych aktorów. So 
rokin jest małym człowiekiem, 
którego z łatwością demaskuje i 
odrzuca społeczeństwo radzieckie 
— i tak go gra M. Nowak, zgodnie 
z intencją autora. Szkoda tylko, że 
zdolny aktor w pogoni za tanimi 
efektami wpada w niektórych mo­
mentach w styl farsowy.

Ratnikowowi i Sorokinowi prze 
ciwstawia Sofronow postępowych 
ludzi radzieckich: zastępcę Ratni­
kowa — Burmina, naczelnego ar­
chitekta Gorbaczowa, dziennikar­
kę Klaudię Burminę.

Burmin pracował uprzednio w 
komitecie jednej z dzielnic. Rat­
nikow wysunął właśnie jego kan­
dydaturę na swego zastępcę. Bur­
min jest bolszewikiem i praw­
dziwym człowiekiem radzieckim. 
Widzi on, że styl pracy Ratniko­
wa jest szkodliwy, a jego stosu­
nek do ludzi wielkopański, że 
Ratnikow przestał widzieć swoje 
błędy i wady, że Sorokin jako

naczelnik kwaterunku szkodzi i n ­
teresom państwa. I Burmin mimo 
szacunku dla Ratnikowa, występu­
je z, ostrą krytyką jego postępo­
wania. Jednocześnie dziennikarka 
Klaudia Burmina występuje z 
artykułem, krytykującym niewła­
ściwy styl pracy Ratnikowa, Klau­
dia jako dziennikarz partyjny, 
dobrze zrozumiała, że krytyka i 
samokrytyka są formą walki mię­
dzy starym i nowym w warun­
kach bezklasowego społeczeństwa 
radzieckiego.

Burmin u Sofronowa jest świa­
domym, aktywnym bojownikiem i 
działaczem, przyjmuje on na sie­
bie inicjatywę krytyki błędów 
Ratnikowa, zaś w interpretacji 
Władysława Hermanowieza jest 
to zahukany, bojaźliwy i trochę 
zdziwaczały staruszek. (Wydaje 
się, że wrażenie takie wywołuje 
m. in. nieudana charakteryzacja, 
co dotyczy także J. Waldena i E. 
Drozdowskiej).

Jeżeli w grze części zespołu nie 
odczuwa się pełni zrozumienia cha 
rakteru bohaterów oraz wiary w 
słuszność ich poątawy — to Ewa 
Drozdowska w roli Klaudii ude­
rza właśnie swą szczerością i wia 
rą w słuszność postępowania Bur 
minej.

Głównym bohaterem sztuki jest 
sekretarz Komitetu Miejskiego 
Partii — Pietrow. Jego wolę i 
jego kierującą rękę odczuwa widz 
w ciągu całego spektaklu. Piet­
row jest mądrym kierownikiem,

Jerzy "Walden dobrze uchwycił 
istotę postaci Piętrowa i dlatego 
właśnie w spektaklu Pietrow jest 
postacią czołową. Lecz Walden 
pragnąc podkreślić siłę woli Pię­
trowa, pozbawił go tej bezpośred­
niej prostoty, która cechuje bol­
szewickich kierowników. W'alden 
jeąj chwilami zbyt oschły, sztyw­
ny i powściągliwy, mówi ostro, 
apodyktycznie, brak mu szczero­
ści, humoru i przyjaznej przychyl­
ności, która cechuje Piętrowa. Do­
piero w ostatniej odsłonie udało 
się Waldenowi częściowo uwolnić 
ód tej sztywności.

Gustaw Sielicki jako naczelny 
architekt miasta Gorbaczow nie­
potrzebnie gra zbyt posłusznego 
urzędnika, który denerwuje się, 
gdy kiedykolwiek musi wypowie­
dzieć własne zdanie. Gorbaczow 
jest w istocie przedstawicielem 
bezpartyjnej części inteligencji rs 
dzieckiej i cechuje go wysokie po­
czucie godności oraz stanowczość 
w obronie własnego stanowiska.

Jadwiga Mayr w roli żony Eat- 
nikowa błędnie początirowo inter­
pretowała Eugenię jako ograniczo 
ną i egoistyczną kobietę. Eugenia 
to ofiara despotyzmu Ra trokowa, 
— Dopiero w scenie rozmowy z 
Pawłem, aktorka znalazła właści­
wy ton.

Przyjemną i prawdziwą sylwet­
kę stwarza Janina Nosarzewska 
jako Tatiana Burmina. Fircykowa

tą karykaturę redaktora gazety 
partyjnej stworzył K. Miklaszew­
ski w roli Gołubiewa. Tad. Gwiaz­
dowski w roli Orgiejewa posiada 
dużo uroku aktorskiego, lecz nie­
potrzebnie zapomina o tym, że 
wdzięk wcale nie wymaga błazno­
wania, szczególnie jeżeli chodzi 
o zachowanie się żołnierza radzie­
ckiego wobec ukochanego dowód­
cy.

Stosunkowo najsłabiej wypadł 
Ryszard Marzecki w roli kapita­
na Pawła Ratnikowa. Przez cały 
spektakl zachowuje się on jak ka­
det z operetki wiedeńskiej. Winę 
ponosi w tym wypadku także i re 
żyser, który nie potrafił widocz­
nie przekonać aktora, że radziecki 
oficer, to nie uczeń przypadkowo 
ubrany w uniform.

Do niedociągnięć w pracy reży­
sera, należy zaliczyć pewną sztyw, 
ność ruchów aktorów, a szczegól­
nie ich nieumiejętność znalezienia 
sobie miejsca na scenie w mo­
mentach, gdy nie biorą udziału w 
diaiogu.

Dekoracje Romana Bubieca —
dobre z wyjątkiem pracowni Gor­
baczowa, która razi swą „mistycz­
ną tajemniczością“ i zupełnym nie 
podobieństwem do warunków ra­
dzieckich.

Zespół teatru „Wybrzeże“ w za 
sadzie dobrze wywiązał się ze swe 
go zadania. „W pewnym mieście“ 
jest bezsprzecznie krokiem na­
przód w porównaniu nie tylko z 
„Młodą Gwardią“, czy „Oknem w 
lesie“, lecz także w porów naniu 
z szeregiem innych wystawianych 
przez teatr sztuk.

A. ANATOL.
' ¡ ________
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